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POGAWĘDKA.
Bóg wie, czem się to działo, żeśmy wszystkie 

niemal pogawędki nasze dotychczas zaczynali za­
zwyczaj od wzmianek o... pogodzie, lub o czemś 
z naturą związek blizki mającem; może , to z tej 
przyczyny, iż^ten, najstarszy i najbardziej naduży­
wany, temat zawsze jeszcze podaje motyw do uczo­
nych waryacyj i najłatwiej podsuwa się pod pióro 
kronikarza, qui doit commencer par le commence­
ment.

Prawda i to, że ten sposób rozpoczynania gawę­
dy przestał już być dawno oryginalnym, a nawet 
ośmieszonym jest przez naiwnych „rozmowni- 
siów“, którym inaczej nie mógł się rozwinąć ję­
zyk, jeżeli nie zaczynali od sakramentalnych słów: 
„Piękną mamy pogodę!“

Kronikarzowi Bluszczu przypadła dzisiaj tasa- 
marola—naiwnego gawędziarza, z tą różnicą, że 
obawia się pochwalić rozjaśnione niebo i uśmie­
chnięte zwodniczo słońce, aby nie wywołać znowu 
owego groźnego marsa, jakim zbyt wczesna jesień 
rozpoczęła swoje tegoroczne panowanie.

Mieliśmy bowiem śnieg we Wrześniu, wpraw­
dzie tylko na pokaz, ale z nim i śnieżna tempera­
tura nastała, zmroziwszy wątłe nadzieje „babiego 
lata“, które w naszej strefie miewało zazwyczaj 
coś z dojrzałego już, ale ponętnego jeszcze, panień­
stwa w sobie... W istocie, te dnie ku schyłkowi 
jesieni, złocone coraz smutniejszemi spojrzeniami 
słońca, podobne były do cichego żywota owych, 
ładnych jeszcze, ale już przekwitłych panien, co 
się pożegnały z nadzieją małżeństwa, nabrały ja­
kiejś statecznej powagi i ze zwarzonej zawodem 
przeszłości zachowały jeszcze wdzięk minionej 
wiosny, tylko pewnym chłodem owiany.

Nawet przyroda cała podobną się stawała do 
tych imionników i sztambuchów z zeschłemi listka­

mi i kwiatami zwiędłemi dawno, które w panień­
skich kantorkach przechowywać zwykły zwietrza­
łe wspomnienia i tajemnice minionych Majów życia.

W tym roku nie zanosi się jakoś na to smutne, 
lecz dziwnie sympatyczne, „babie lato“ nasze, na 
tę w łagodnych pianissimach rozpływającą się sym­
fonią życia w przyrodzie.

Wieśniacy nader niechętnie przyjęli zjawienie 
się tej zgryźliwej sekutnicy, zapowiadającej przyj­
ście wczesnej zimy, bo Wielunie uprzątnęło jeszcze 
zbiorów ostatnich, nie pokończyło robót w polu 
i zasiewów na rok przyszły.

W Warszawie najgorzej na zawczesnych chło­
dach wyszli dyrektorowie teatrzyków ogródko­
wych, bo musieli budżety zamknąć z deficytem 
i puścić się na zimową wędrówkę po prowineyi 
z pustkami w kieszeni. Do zupełnego „apostol­
stwa sztuki“ przybyły niektórym kapłanom Mel­
pomeny — dziurawe koturny.

Przedsiębierstwo scen ogródkowych w ogóle 
w ostatnich czasach przestało u nas być Kalifor­
nią złotodajną, z czego wnioskować-by należało, że 
albo publiczność nasza ostygła trochę z owego za­
pału do „sztuki skraplanej bawarem“, albo pano­
wie dyrektorowie zaniedbali się w wynajdywaniu 
najwłaściwszych środków popularności i ponęty 
dla tłumów, które przed kilkoma laty jeszcze tło­
czyły się do kassy teatralnej w Belle-vue, Alham- 
brze i Eldorado.

Na owe coraz mniejsze dochody ogródkowi- 
czów, a wyjątkowo na deficyty tegoroczne, skła­
dało się wiele innych powodów przypadkowej na­
tury; me należy ich tylko szukać w samem uspo­
sobieniu publiczności warszawskiej, która nadto 
może poświęca uwagi sprawom teatralnym i na 
zasłużony zarzut teatromanii się naraża. Mania 
ta nie byłaby tak naganną i szkodliwą, zwłaszcza 
u nas, gdyby nie stawała się jakąś wyłącznością 
uprzywilejowaną w prassie, w zajęciach i upodo­
baniach ogółu, w tematach rozmów prywatnych 
i w dyskussyach publicznych.

Teatr, teatr, i tylko teatr, nie może wypełnić ży­
cia i celów społeczeństwa żadnego; sztuka drama­
tyczna nie powinna górować nad innemi i pochła­
niać wszystkich innych dodatnich instynktów 
ogółu. Zajęcie się sztuką winno mieć swoje po­
ważne pobudki, nie jakieś małostkowe, a często 
chorobliwe, motywa; nie zyskuje na tem ani ogół, 
ani sztuka, ale raczej ogół i sztuka szkodę ponosić 
muszą.

Niezaprzeczenie scena polska, jako jedno z ży­
wych ognisk języka naszego, musi mieć dla nas 
bardzo poważne i bardzo sympatyczne znaczenie: 
lecz niechajże zajęcie się tą sceną będzie rozsą­
dne i poważne; niechaj nie będzie słabością tylko 
i stanem podrażnienia nerwowego, jakim, niestety, 
bywa najczęściej. Szanujmy teatr, jako świąty- 
nię sztuki i języka, i żądajmy od niego, aby był taką 
świątynią w całem tego słowa znaczeniu, ale pię­
knego kultu nie zamieniajmy w... bezmyślną i nie­
bezpieczną bigoteryą, bo zamiast prawdziwych 
bogów w tej świątyni, będziemy w końcu gotowi 
uwielbiać zwyczajnych bałwanów, owianych dy­
mem kadzideł i obsypanych bobkowym liściem, 
zamiast szlachetnych laurów.

Chorobliwa ta mania nietyle zwracałaby uwagi 
poważniejszych obserwatorów życia społecznego, 
gdyby nie stała w rażącej sprzeczności niekiedy 
z traktowaniem wielu prawdziwie żywotnych kwe- 
styj u nas, dla których brak nam zmysłu cierpli­
wości, uwagi i zrozumienia. Fałszywy entuzyazm 
doprowadza do tego, że znajdują się tak lekko­
myślni i naiwni zapaleńcy, którzy clownowi cyr­
kowemu ofiarowują wieńce, podczas gdy wiele 
prawdziwych zasług i talentów, bez słowa uzna­
nia, bez nagrody, stać musi na uboczu i pytać sie­
bie w duchu: czy nie lepiej było w życiu przewra­
cać koziołki, aniżeli czas trawić nad książką i po­
ważną pracą umysłową ? . .

Prawda, iż, jeżeli złe się zakrądło i wybujało, 
to winny temu okoliczności przeróżne; lecz czło­
wiek dojrzały, społeczeństwo dojrzałe w tem swo-



322
ją wyższość i moc objawić powinno, żeby zapano­
wać umiało nad okolicznościami, żeby nie uległo 
przeciwnościom, i starało się przynajmniej nie 
uledz im tak łatwo.

Wszelkiego oszołomienia, zaślepienia, zawrotu 
głowy i nerwów, strzedz się nam należy, bo mamy 
przed sobą jeszcze długą drogę stromą, po której iść 
naprzód z otwartemi oczyma na wyraźne, wysokie 
cele—-trzeba, ale nie zagapiać się w drodze, nie od­
rywać uwagi dla fraszek, nie zwalniać kroku, ani 
marnować czasu na wygodnych popasach.

Chodzi nam przedewszystkiem o moralne zdro­
wie całego społecznego organizmu, o prawidło­
wy rozwój wszystkich organów, o unikanie nie­
bezpiecznej hypertrofii i coraz większe wzmacnia­
nie wszystkich sił i władz naszego ogółu, — dla­
tego tak przestrzegamy przed wybujałą jedno­
stronnością w jakimkolwiek kierunku. Według 
dobrej zasady hygienicznej powinno się dbać 
o współmierny wzrost i odżywianie jednoczesne 
wszystkich organów ciała naszego; takie zresztą 
jest prawo natury i z niego należy brać modłę 
dla rozwijania organizmu społecznego.

Dotychczas mówiliśmy głównie o dbałości nad 
rozwojem moralnego naszego ustroju; ale i o fizy­
cznym zapominać nie wolno. Ciało, jako naczynie 
ducha, jako forma — musi posiadać odpowiednie 
swojemu zadaniu warunki i własności, bez któ­
rych krzywda tylko stać się może ogólnemu roz­
wojowi. Zdrowie duszy powinno iść w parze ze 
zdrowiem ciała, według starej, a mądrej zasady: 
Mens sana in corpore sano.

Zwracaliśmy już niejednokrotnie na to uwagę, 
jak niedostateczną opiekę poświęcamy ważnej 
sprawie fizycznego wychowania u nas; hodujemy 
wątłe, słabe, exotyczne roślinki, niezahartowa- 
ne, niedościgłe, bezkrwiste. Większość dzieci na­
szych podobna do owych purchawek, które pierw­
szy lepszy silniejszy podmuch rozsypuje z łodyżki 
chwiejnej. Owe „nadzieje ojczyzny“, „podpory 
starości“ i „pociechy“ nasze, noszą tylko trady- 
eyonalne swe tytuły, ale w dosłownem znaczeniu 
najczęściej nie zasługują na nie. Pokolenie za 
pokoleniem rodzi się coraz słabsze, a wadliwy sy- 
stemat wychowania jeszcze je bardziej osłabia 
i zwyrodnia. Zdrowy, pyzaty, rumiany dzieciak, 
w którym tętnią zarodki siły i dzielności przy­
szłej— jest dzisiaj niemal osobliwością, zabłąkaną 
przypadkiem wśród bladych, delikatnych laleczek 
z pianki cukrowej lub porcelany.

Mówi się o tern, przestrzega, napomina, radzi; 
ale słowa wiatr bierze, jak plewę i rozwiewa po 
pustych polach: a to grzech, to krzywda wyrzą­
dzona, i sobie, i przyszłemu pokoleniu, które z wy­
rzutem słusznym i bolesnym będzie miało prawo 
zwrócić się do ojców i powiedzieć: „Czemuście 
nam siły do życia i hartu nie dali, czemuście nas 
skazali samowolnie i samowiednie na wegetacyą; 
czemuście nas źle wychowali?...“

Odezwał się znowu w tym przedmiocie głos po­
ważny i uczciwy z dobrą radą, nawet więcej niż 
z radą, bo z formalną odezwą i inicyatywą goto­
wą, głos filantropa i człowieka nauki, D-ra Mar­
kiewicza, znanego hygienisty i medyka naszego.

W dwóch obszernych artykułach, pomieszczo­
nych w Gazecie Warszawskiej, nawołuje on ogół 
do zaopiekowania się ubogiemi dziećmi naszego 
grodu podczas miesięcy wakacyjnych. Szkoły 
warszawskie nie są wcale cieplarniami, w któ- 
rych-by młodzież rozkwitała fizycznie; szanowny 
wnioskodawca w publicznym odczycie wykazywał 
sam kiedyś, jakie-to raczej rozsadniki chorób i uło­
mności cielesnych mieszczą się w dzisiejszych mu- 
rach szkolnych, i ile zrobić-by należało dla usunię­
cia złego. Teraz, na podstawie doświadczeń ob­
cych, a zwłaszcza Niemców, proponuje D-r Mar­
kiewicz środek łatwy, zrównoważenia przynajmniej 
całorocznych niekorzystnych wpływów na zdro­
wie młodzieży szkolnej. Oto radzi on zakładanie 
kosztem publicznym letnich kolonij dla ubogich 
dzieci warszawskich na wzór podobnych, istnieją­
cych pod Wiedniem, Frankfurtem, Dreznem i t. d.

Podczas wakacyj kilka tygodni pobytu na 
świeżem powietrzu, wśród pól i lasów, na swobo­
dzie, znakomicie musiałoby odżywić organizm 
dziecka. Wydatek nie byłby tak wielkim; według 
obliczenia szanownego wnioskodawcy koszt utrzy­
mania przez miesiąc jednego chłopca, czy dziew­

czynki, wyniósłby około 24 rs.: ale kosztem tym 
dałoby się okupić zdrowie i siły przyszłego oby­
watela kraju, pożytek ze zdrowej i silnej jednostki 
społecznej.

Fundusz da się ściągnąć utartą i niezawodną 
w takich razach drogą. Dwa czy trzy odczyty" 
jeden koncert lub dochód z widowiska teatralnego 
dostarczy dla stu dzieciaków potrzebnej summy.

Robią tak inni, zagranicą, i udaje się: dlaczegoż- 
by nie miało się udać u nas?...

D-r Markiewicz, dla przyśpieszenia sprawy, 
bierze inicyatywę przeprowadzenia swego wnio­
sku na siebie, a dla osób chcących radą albo czy­
nem przyjść w pomoc dobrej sprawie jest codzien­
nie w domu pomiędzy 5-tą a 6-tą popołudniu 
(Miodowa Nr. 3).

Chyba na wizyty prawdziwych, choć jeszcze nie 
stowarzyszonych, „przyjaciół dzieci“ długo wycze­
kiwać nie będzie... Jak sądzicie szanowne matki 
i ojcowie szanowni? Nadarza się sposobność zro­
bienia tanim kosztem dobrego i pięknego uczynku, 
który obywatelskiemu sumieniu waszemu da wię­
cej zadowolenia, niż włoska opera albo francuzka 
farsa w teatrze!... Korzystajcie.

W Ameryce extrawagancya Yankees wytworzy­
ła wystawy zdrowych dzieci i ustanowiła na­
grody za najlepszy podchówek rodzaju ludzkie­
go; u nas tego kierunku dążenia byłyby niewła­
ściwe i śmieszne. My zaczynamy zaledwie popi­
sywać się okazami czworonożnego inwentarza, 
i to nie bardzo szczególnego, hodowlą roślin cie­
plarnianych, kwiatów i owoców, mających kiedyś 
rywalizować z drogim plonem zagranicznych sa­
dów i ogrodów cudzoziemskich.

Ostatnia, druga z rzędu w Warszawie Wysta­
wa ogrodniczo-sadownicza, urządzona w Salach 
Doliny Szwajcarskiej, powiodła się nadspodziewa­
nie pomyślnie, chociaż nie bez „ale“.

Na oko przedstawiała się, i bogato, i pokaźnie, 
lecz w gruncie rzeczy nieszczególne dawała wyo­
brażenie o szerszym rozwoju w kraju naszym 
ogrodownictwa i sadownictwa; działo się to może 
dlatego, że na ogół wystawców nader mały udział 
przyjęli nasi ziemianie, posiadacze większej wła­
sności, a zwłaszcza wieśniacy. Najlepiej była 
reprezentowaną Warszawa i ogrody podmiejskie, 
które dla podtrzymania honoru znanych firm po­
pisać się musiały przed publicznością i sędziami. 
Jak na krajową wszelako wystawę, obraz był nie­
kompletnym, luki zanadto wielkie; może przyszły 
rok będzie szczęśliwszym pod tym względem.

Dla kobiet naszych otwiera się nowe" pole po­
pisu, dla gospodyń wiejskich — piękna sposobność 
do odnowienia tradycyi prababek, które z ogrodów 
i sadów zbierały dochody w brzęczącą złotem 
pończoszkę.

Wystawa w Dolanie Szwajcarskiej przyniosła 
przeszło 3000 rs. zysku—summa ta ma być obróco­
ną na powiększenie środków materyalnych szkoły 
ogrodniczej, istniejącej przy ogrodzie pomologi­
cznym w Warszawie; największą wszelako ko­
rzyścią jej i upamiętnieniem może być projekto­
wane Towarzystwo Ogrodnicze, którego ustawę na 
osobnej konferencyi, odbytej w ostatnim dniu 
expozycyi, rozbierano w gronie specyałistów zaj­
mujących się żywo i gorliwie tym wnioskiem. Ce­
lem takiego Towarzystwa miałoby być skupienie 
wszystkich naszych ogrodników dla wspólnej pra­
cy około podniesienia produkcyi ogrodniczej 
w różnych jej gałęziach i nadania ogrodnictwu 
krajowemu charakteru naukowego, doświadczal­
nego, jak się to dzieje w Czechach, Francyi i An­
glii. W projekcie zatem jest i urządzenie biblio­
teki ogrodniczej i utrzymywanie czasopism ogro­
dniczych i urządzanie corocznych wystaw, stacyj 
doświadczalnych etc. etc. Dla zachęcenia i wcią­
gnięcia do Towarzystwa szerszego koła osób, nie- 
zajmujących się ogrodownictwem, projektuje się 
rozlosowywanie roślin i krzewów między człon­
ków, coś w rodzaju prernij Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych.

Możnaby i owoce dodać do kwiatów, a na nie 
złakomiłby się jeszcze niejeden Adam — naszych 
czasów.

Rolę Ewy w szlachetnem znaczeniu izpiaw- 
dziwym pożytkiem dla gospodarstwa krajowego 
przyjęłoby na siebie projektowane Towarzystwo, 
któremu dopięcia celu życzyć należy z głębi ser-

ca; a dobre życzenia, choć idealną tylko mają war­
tość, przynoszą szczęście najczęściej.

Dowodem n. p. kassy pożyczkowe dla rzemieśl­
ników. Ogólna życzliwość utorowała im drogę 
i, dzięki Bogu, powoli, powoli, ale bezustannie roz­
wijają się one coraz pomyślniej. Dotychczas z uzbie­
ranych funduszów dwie kassy cyrkułowe ratują 
już ubogą ludność rzemieślniczą od zasadzek i po­
trzasków lichwy. Biedni zgłaszają się z całem 
zaufaniem po pożyczki, ale, co najbardziej pocie- 
szającem w tej sprawie, to rzetelność dłużników: 
dotychczas ani jedna rata nie zaległa. Świadczy 
to pochlebnie o moralnem poszanowaniu, jakie so­
bie młoda instytacya odrazu pozyskała w sferach 
interessowanych.

Z otwarciem trzeciej kassy nie idzie tak sporo; 
braknie jeszcze przeszło tysiąca rubli do zaokrą­
glenia kapitału, a składki jakoś — niestety, sączą 
się już tylko drobną strugą. Miał słuszność czci­
godny nestor naszej literatury, mówiąc, że 
w pierwszym zapale gotowi jesteśmy za przykła­
dem św, Marcina, nie połowę, ale cały płaszcz 
oddać odrazu; ale gdy przyjdzie nam po skrawku 
się składać, to zaledwie na kołnierz się złożymy.

W tym wypadku chyba ambicya i wstyd nie 
pozwolą nam ostygnąć w zapale dla dobrej spra­
wy, zwłaszcza, że przykład Warszawy zwrócił na 
siebie uwagę prowincyi: w Radomiu i jeszcze 
w drugiem miejscu zabrano się do naśladowania 
projektu Prusa. Niechże tylko nie zapatrzą się 
na naszą zleniwiałą ofiarność, która lekkomyślnie 
gotowa urwać pasmo dobrego uczynku przed sa­
mem jego wysnuciem.

Bodajto wytrwałość Czechów!... Jak sobie na 
zgliszczach narodowego teatru powiedzieli, że mu­
szą mieć drugi takisam, powstały jak Fénix 
z popiołów, tak i dotrzymali słowa. Centami za­
pełniają publiczną skarbonę, ale nie przestają 
składać wdowich groszy i postawią na swojem.

To aż się człowiekowi serce śmieje z radości, 
gdy patrzy na taką stanowczość i charakter spo­
łeczeństwa, które musi dopiąć każdego celu, bo 
ma potemu wolę i wytrwałość.

Sporą zapewne sumkę dorzuci braciom nad 
Wełtawą proponowane u nas przez Adama Pługa 
wydawnictwo Bękopism Królodworskiego i Zeleno- 
horskiego, z illustracyami Andriollego, w czeskim 
oryginale i polskiem tłómaczeniu; opuszczone tyl­
ko będą „pieśni miłosne“, które Czesi mają 
już wydane z pięknemi rysunkami. Będzie to 
braterska przysługa, i piękna, i szlachetna, a nie­
wątpliwie i ważna pod względem materyalnym.

Dobra myśl w porę: to złote ziarno, któremu 
Bóg błogosławi.

OSTATNI LIST
skreślił

(Palssy ciąg).

Wtrąciłem się do rozmowy:
— Może i pana...
Wyjdźcie więc panowie razem!
— Autor, autor! — brzmiały głosy. Oklasków 

jednak prawie zupełnie nie było słychać. Wy­
szliśmy. Ach, Zenonie! Tej chwili nigdy w ży­
ciu nie zapomnę: tesame głosy, które nas wywo­
ływały, gdyśmy się ukazali, syknęły, a do*nich 
jeszcze się inne przyłączyło. Dotąd słyszę stra­
szny ten, przenikający do głębi duszy, świst! Za­
chwiałem się, omal nie runąłem... Wywabiono 
nas na to, aby dać poznać, że sztuka nasza upadła, 
tak, jak się nigdy nie zdarza, lub bardzo rzadko. 
Ludzie bez litości! Prawda: dumni byliśmy, zarozu­
miali, lecz pracowaliśmy ciężko; dziecinni byliśmy, 
aleśmy nocy nie dosypiali, siłyśmy nasze wszystkie 
na to jedno wytężyli, widzieliśmy w tern chleb, 
sławę, szczęście, wszystko, czego tylko człowiek 
pożądać może: a publiczność tak okropnie nas 
zelżyła! Niech-by milczeniem swój sąd wypowie-



323

działa — wszystko-bym darował, przebaczył, bo 
moja własna była w tem wina; ale to sykanie zja­
dliwe !... — Zenonie, omal wtedy nie skonałem na 
scenie! — Zginęliśmy! — wyszeptałem, gdy się 
zasłona spuściła. Roman nic nie słyszał; stał 
osłupiały, nierozumiejąc, co się koło niego dzieje. 
Sykanie ponowne zakończyło akt piąty, na któ­
rym niewiele osób pozostało. A ile wycierpiały 
matka i siostra, które wszystkich szyderskich sądów 
i dotkliwych docinków wysłuchać musiały?! Nie pa­
miętam, jak-em do domu powrócił... Pomnę tyl­
ko, że mię cucono, sądząc, żem zemdlał, tak bez­
władnie leżałem na łóżku! Pamiętam też, niby 
przez sen, że całą noc nie spałem i płakałem, jak 
dziecko; przez kilka dni lękano się, abym nie dostał 
pomieszania zmysłów. Po paru tygodniach przy­
szedłem do siebie. O recenzye gazet nie pytałem 
się wcale. O ponownem wystawieniu opery na­
wet mowy być nie mogło.

Zjawił się Roman, smutny, rozdrażniony; ta na­
tura skryta, zamknięta w sobie, dręczyła się bez 
oznak zewnętrznych: srożej też cierpiała...

— Przegraliśmy stawkę! — rzekłem smutno 
do niego, — ale nadziei, Romanie, nie dałem za 
wygraną: usilnie pracować będę — pracujmy ra­
zem ! Znam ja teraz wady swoje, ty pewnie też 
swoje dostrzegłeś: nie traćmy odwagi!

— Odwagi... — powtórzył ponuro Roman.
— Ja wierzę w siebie, — ciągnąłem dalej, — 

wierzę w swą gwiazdę! Dla ciebie pierwszy-to 
zawód, dla mnie już drugi: a spójrz! Mimo to nie 
rozpaczam... Mamy teraz jeszcze wieksze prawo 
do szczęścia, bośmy goryczy życia skosztowali!... 
Boleść jest szkołą,fjest drogą do chwały... Wszak 
„A gloria non si va per via fioritta!“ *)

— Winszuję, że w siebie jeszcze wierzysz! — 
rzekł Roman.

Zmilczałem. Nad wyraz boleśnie dotknęły moją 
dumę te cierpkie słowa przyjaciela.

— Co do mnie, — mówił dalej Roman, — stra­
ciłem odwagę, bo, widzisz, sądziłem, żem geniusz; 
a teraz pojmuję, żem się okropnie pomylił. I ge­
niusz mylić się może, ale w najsłabszym utworze 
jego, choć gdziekolwiek, widać, że autor nie zwy­
czajny gryzipiórek... a tego w „Janie III“ nióma. 
Pojmuję teraz ten świst piekielny!

— A widzisz! — podjąłem,— jeżeli pojmujesz, 
to zaradzić złemu możesz. Tylko takim sposobem 
dojść można do doskonałości!

— Do doskonałości? Łatwo to wyrzec, aleja 
czuję, że tego ognia, nawet takiego, jaki mi pałał 
w piersiach, gdym pisał „Sobieskiego“—że go już 
nióma!

— Cóż robić? — odrzekłem, — los winien...
— Nie los!! —krzyknął gwałtownie Roman. 

Rysy jego groźnemi się stały. Nigdy go w takim 
stanie nie widziałem.

— Nie los! — powtórzył. — My winni, lecz 
wiesz, kto winien najwięcej? — Ty!...

Skoczyłem. Jam też gorączka. Krew mi 
do głowy uderzyła...

— Ja?! — zawołałem, trzęsąc się ze złości.
— Ty! tak, ty! — powtórzył Roman. — Ty, za­

zdrosny, że ów dziennikarz zalecał się do panny 
Ireny, głupstw mu nagadałeś! On się zemścił 
strasznie, on artykuł napisał, on namówił, by nas 
wygwizdano! Tyś winien, najwięcej!!

Stałem jak osłupiały. Roman mówił dalej; pię­
kna twarz jego przybrała wyraz szatańskiej 
ironii:

— A wszystko to dlatego, — i zaśmiał się szy­
derczo, — wszystko dlatego, że panna I-re-na, — 
naumyślnie mówił to dobitnie, — ma dwóch ko­
chanków: jego i ciebie!

— Kłamiesz! —krzyknąłem, rzucając się ku 
niemu. — Podł....

— Nigdy nie kłamię! — odparł wyniośle. — 
A za obelgę obelgą płacę, — i koniec jego ręka­
wiczki musnął mi twarz.?.

Rzuciłem się naprzód, lecz noga moja zawadziła 
o stół, który się przewrócił. Skorzystał z tego 
Roman.

— Jeżeli chcesz, pojedynek jutro o szóstej, 
na pistolety, tam, gdzieśmy się poraź pierwszy 
spotkali,..

1) „Do chwały nie idzie się drogą ukwieconą,“. Dante.

I wyszedł. Milczeniem zgodziłem się. A po­
nieważ było już pod wieczór, siadłem pisać list 
„ostatni“— tak go zatytułowałem! Nie wiedzia­
łem wtenczas, że jeszcze mi ten pisać wypadnie. 
Przepraszałem w tym liście matkę, siostrę i Eu­
genią, załączyłem wspomnienie dla Ireny. Tchó­
rzem nie byłem, ale rozstanie się z życiem nie było 
dla mnie rozkoszą. Młodość miała prawo do ży­
cia, miała i obowiązek: na to przecież żyłem, aby 
spełnić przeznaczenie swoje — wyśpiewać pieśń 
obiecaną!

Wieczorem poszedłem do Ireny, Wesoła, jak 
zawsze, pocieszała mnie po niepowodzeniu. By­
łem chmurny, bo się gotowałem na śmierć. Przy 
wejściu spotkałem owego dziennikarza; ironi­
cznie mi się ukłonił. Ja wcale mu na ukłon nie od­
powiedziałem.

— Nie smuć się pan, — rzekła wesoło Irena, 
z piekielnym wyrazem swych oczu magnetycz­
nych.

— Ja pana rozweselę! Pan mi sprzyja, więc 
zapewne cieszy go wszelkie powodzenie moje: 
wychodzę zamąż!

Zerwałem się.
— Przyrzekłam panu R*** — wymieniła na­

zwisko dziennikarza. Więc to była prawda, co 
mi powiedział Roman! Irena poznawszy, iż nie 
mam majątku, wybrała p. R***.

— Dowidzenia, — rzekłem wstając, — nie 
chcę zatruwać smutną swoją obecnością chwil 
szczęśliwych. Dowidzenia! — powtórzyłem, tłu­
miąc wzruszenie...

— Życzę pani szczęścia, na jakie pani... — wy­
szedłem. Nie mogłem dokończyć utartego zda­
nia: „Na jakie pani zasłużyłaś“, a nie chciałem 
obrazić słusznem, choć nieutartem: „Na jakie pani 
nie zasłużyłaś!“ — Szedłem do domu przygnębio­
ny zupełnie... Mój szał ku Irenie zniknął — szał 
tylko tak odrazu zniknąć może; miłość prawdzi­
wa nie marnieje tak prędko... Ale zato ustawał 
powód pojedynku? Nie znasz mię, Zenonie, 
jeżeli tak pomyślał! Gdyby jeszcze ręka­
wiczka Romana nie paliła mi policzka hańbą nie- 
zemszczoną, być może pogodziłbym się, wolny od 
obawy, że będą mnie mogli wziąć za tchórza... 
ale policzek!... Gdy powróciłem do domu, do­
wiedziałem się, że Roman długo z siostrą moją 
rozmawiał. Przy pożegnaniu Marynia go zapy­
tała:

— Ale dlaczegoś pan ciągle taki smutny, panie 
poeto ?

— Och, ci poeci! — odparł Roman ponuro — 
Męczennicy za życia: goręcej niż inni dążą ku 
szczęściu idealnemu, bo się zwykłem nie zadawa­
lają, a w końcu żebrzą już tylko dobrego wspo­
mnienia... Ja w przeczucia nie wierzę, ale... w ra­
zie, gdyby cokolwiek ze mną się stało, proszę — 
...prędko o mnie zapomnieć... Żegnam panią !... 
Rzucił jej wejrzenie łzawe, i nieczekając na od­
powiedź, wyszedł śpiesznie. Gdy mi to siostra 
opowiedziała, zrobiłem obojętną napozór uwagę:

— Młoda wyobraźnia igra... — Następnie po­
żegnałem się czulej niż zwykle z matką i siostrą, 
i poszedłem spać; lecz sen mi powiek nie kleił.... 
otworzyłem okno.

Jesień już panowała na niebie i na ziemi; noc 
jednak była ciepła, cicha. Księżyc świecił jasno, 
a gwiazd tysiące błyszczały łagodnie ńa nie­
bios sklepieniu. Siadłem na oknie i zacząłem roz­
pamiętywać życie całe. Blizki już byłem kresu, 
ale mi jakieś przeczucie wewnętrzne mówiło, że 
ocaleję... Nadzieja, co serc ludzkich nie opuszcza 
nigdy, i mnie też nie porzuciła. Żalu wielkiego 
nie czułem do Romana; duma tylko nie pozwalała 
mi podać ręki do zgody...

Jak w panoramie zaczęły przesuwać się wspo­
mnienia mego życia. Zdawało mi się, że widzę postać 
szanownego ojca, że słyszę jego słowa, gdy umie­
rał: „Pracuj, a wsławisz się!“ — że spoglądam na 
szczęśliwe dzieciństwo swoje, które napełniało 
niezwykłe uczucie dumy. Wtenczas, gdy rówie­
śnicy moi jeszcze zabawkami się bawili, jam już 
o sławie myślał, już marzenia o tryumfach spać 
mi nie dawały. Dalej zjawiały się inne obrazy: 
niepowodzenia, koncert nieszczęsny, miłość ku 
Eugenii, szał ku Irenie, przyjaźń z Romanem, pra­
ca nad operą, jej upadek i położenie obecne, kłó­
tnia z Romanem: —- wszystko to ukazywało się

kolejno, serce moje goryczą napełniając. Nic 
nióma straszniejszego w nieszczęściu, nad myśl, że 
inaczej stać się mogło, a nie stało — z własnej 
winy. Jam wiele wtenczas przecierpiał! Ciemno 
było jeszcze, gdy po nocy bezsennej, jak złodziej 
się skradając, dążyłem ku Wiśle, za miasto. Jak 
doszedłem do miejsca spotkania, teraz nie potra­
fiłbym tego powiedzieć; roje myśli, które noc całą 
spokoju mi nie dały, znowu całkowicie umysł mój 
zaprzątnęły. Nie o sobie jednak myślałem w tej 
chwili, lecz o siostrze. Czyż będzie mogła wyjść 
za Romana, jeżeli on mnie zabije? a jaką jej przy­
szłość zgotuję, jeśli jej ukochanego zgładzę ze 
świata? Zapewne! moglibyśmy być ranni tylko.... 
a jeżeli który z nas ginie? Stanąłem u celu. Romana 
już zastałem; spostrzegł mnie odrazu, pomimo 
mgły. Skłonił zlekka głowę na znak powitania, 
i rzekł, nie patrząc na mnie:

— Doktor nasz niespodziewanie wyjechał, bę­
dziemy się strzelali—bez świadków.

— Tajemnica winna byc zachowaną — zauwa­
żyłem.

— Bezwątpienia!—rzekł Roman—i dlatego pro­
ponuję plan taki:—Pojedziemy łódką przeciw wo­
dzie, daleko, za miasto, a gdy znajdziemy się w głu­
chej okolicy, staniemy na dwóch końcach łodzi i 
będziemy się strzelali. Kto wpadnie do wody, ten 
zginął, a na drugiego podejrzenie nie padnie; ja 
przynajmniej mam jeszcze przygotowaną kartecz­
kę w kieszeni, na przypadek, gdyby ciało znaleźli, 
żem sam siebie życia pozbawił.

— Zgoda!—odrzekłem.
— Łódkę mam -dodał Roman.—Siedliśmy. On 

robił wiosłami, ja sterowałem: potem zmieniliśmy 
się. głębokie ciągle zachowując milczenie. Kilka 
razy chciałem w ciągu tej męczarni rzucić się Ro­
manowi na szyję, zaniechać pojedynku, przeba­
czyć mu, lecz duma przeklęta mnie wstrzymywała. 
Nareszcie postanowiłem, pomimo wszystkiego, 
podać dłoń pojednania. Już miałem przemówić— 
ale fatalność chciała, że nagle Roman zawołał:

— Sądzę, że już można—tutaj.
Tem odezwaniem się zniweczył wszystkie moje 

najlepsze zamiary; zląkłem się, że mnie o tchórzów- 
stwo posądzi. Łódka płynęła z biegiem wody. 
Stanęliśmy: Roman przy sterze, ja naprzeciw nie­
go. W tej stanowczej chwili dziwne myśli przy­
szły mi do głowy: wspomniałem słowa Eugenii 
o sterze, przyrównanym przezemnie do kotwicy:

— „Trudno w nim dojrzeć symbol nadziei!“ — i 
mimowoli porównanie mi się nasunęło, że przeci­
wnik mój stoi przy sterze, który nie może być dlań 
symbolem nadziei. Pistolety, które przyniósł, by­
ły już nabite.

— Jeżeli mnie zabijesz, przebaczam ci!—rzekł 
uroczyście Roman.

— I ja ci także przebaczam!—powtórzyłem nie­
omal machinalnie. Bóg widzi, że raz jeszcze za­
pragnąłem uniknąć krwi rozlewu. Romanie! — 
rzekłem—lecz zapewne głos mój wskutek wzru­
szenia szeptem tylko był cichym. Roman go nie 
dosłyszał.

— Przy kim kommenda?
— Przy tobie — odpowiedziałem a przez gło­

wę przebiegła mi, jak błyskawica, myśl: — Za- 
późno!

— Dobrze; zaczynam—rzekł Roman.
Wogóle zauważyłem w tej chwili, że niezmiernie 

był rozgorączkowany: z przejęciem się wszystko 
robił, wszystko urządzał, jakby mu życie było cię­
żarem.

— Żegnam cię, Maryo!—zawołał nagle.
(Dalszy ciąg nastąpi)

PODANIA 0 ŚPIĄCYCH RYCERZACH
przez

Bronisława Grabowskiego.

(Dalszy ciąg).

Również i u Serbów Łużyckich, owego malucz­
kiego szczątku Słowiańszczyzny Połabskiej, lud
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strzelił królewiczowi. Wtedy rzekł Marko:— 
„Nie mogę dłużej wyżyć na świecie; lada oberwa­
niec mógłby mnie zabić: pójdę raczej sobie“. I od­
szedł do jednej jaskini, a tam do dziś dnia żyje.

Pewnego dnia spuścili do tej jaskini jakiegoś 
człowieka na łańcuchu, a gdy ten się tam dostał, 
wnet przystąpiła Wiła do niego i rzekła:—„Duszo 
chrześcijańska, czego tu sobie życzysz?“ Aten po­
wiedział jej, co i jak. Marko usłyszał, że się tu 
ktoś odzywa: zapytał więc Wili: kto to taki? Wiła 
powiedziała mu, że człowiek z tamtego świata 
przyszedł zobaczyć: co jest w tej jaskini. Wtedy 
Marek ozwał się, aby przystąpił do niego; chce 
bowiem zobaczyć, jaką teraz ludzie mają jeszcze 
siłę: więc prosi go, aby mu podał rękę. Wiła da­
ła człowiekowi rozpalone żelazo; Marko pochwy­
cił je i ścisnął rękoma tak, że aż woda z niego po­
płynęła i rzekł: — „Och, jeszcze mógłbym żyć na 
świecie, choćby nikt przez trzy dni o mnie nie 
wspominał“, i polecił człowiekowi, aby rzekł 
panu swemu, iżby tu przyszedł znowu. I dał mu 
list, własną ręką zapieczętowany, a potem puścił 
go na ziemię. A gdy człowieka wyciągnięto do 
góry, tenże oddał list panu swemu, ale panowie, 
obawiając się, aby Marko nie powrócił, list ów 
zataili, iżby ludzie nie wiedzieli, że Marko jest 
w tej jaskini. Widzą do dziś dnia jeszcze ślady 
konia jego.

W tem zakończeniu przebija się rys charakte­
rystyczny, płynący ze stosunków doniedawna je­
szcze trwających pomiędzy szlachtą a ludem wiej­
skim. Smutna to strona dziejów wewnętrznych 
Chorwacyi: ucisk włościan, ucisk, co wywoływał 
krwawe wojny społeczne, z których jedna, 
prowadzona przez Mateusza Gubca „króla chłop­
skiego“, w rocznikach historyi straszliwą zosta­
wiła pamiątkę. Może lud chorwacki żywił w taj­
nikach duszy nadzieję, że zmartwychpowstały, 
a raczej nieumarły, junak, orężem lepszą dla nie­
go wywalczy dolę, i ztąd też podejrzewał panów, 
że list Marka we własnym interessie zataili.

Czarnogórcy mają także swojego nieśmiertelne­
go bohatera: jest nim „Dziad ich Cernojewicz 
Iwo“, założyciel maleńkiego ich państewka, 
pierwszy, który dla miłośników wolności i nie- 
przebłaganych bisurmanina wrogów, na szczytach 
skał niedostępnych sokole usłał gniazdo. Śpiące­
go jednak pilnuje Wiła górska i zbudzi go wtedy, 
gdy nadejdzie czas wywalczyć mieczem „Kotor 
ravni i Sinjej morę“, to jest Kotor z jego zato­
ką, przedmiot najgorętszych pragnień i marzeń 
drobniutkiego owego państewka. Jak widzimy, 
każdy lud od śpiącego bohatera wyczekuje urze­
czywistnienia najserdeczniejszych ideałów swoich.

Dziwna rzecz, iż zaszczyt nieśmiertelności, jaki 
gdzieindziej dostawał się wielkim dobroczyńcom 
narodów, u ludu wielkoruskiego przypadł w udzia­
le bohaterom smutnej pamięci, wodzom stra­
sznych powstań ludowych: Steńce Razinowi,Wań- 
ce Kainowi, Emelce Pugaczewowi, a nawet Gry- 
szce Otrepiewowi czyli Dymitrowi Samozwań­
cowi. W okolicach Wołgi, gdzie niegdyś hulał 
Razin ze swoją drużyną, w tak zwanych „Ra- 
zińskich Bagrach“, znakomity rozbójnik, we­
dług podania ludowego, ukrył bogactwa swoje 
w głębokich piwnicach, za żelaznemi drzwiami, 
gdzie dotąd leżą zaklęte. Steńka Razin żyje do­
tąd, zamknięty w skale, strzeże skarbów swoich 
i cierpi męki; ziemia bowiem przyjąć kości jego 
nie chciała. _ Czasami ze swego zamknięcia wy­
jeżdża na białym koniu, w złotych szatach; czasa­
mi nawet pokazuje się ludziom. Raz majtkom, 
idącym ponad brzegami Morza Kaspijskiego, uka­
zał się starzec, niby mchem obrosły.—Witajcie— 
powiada—czy byliście kiedy na liturgii w pierw­
szą Niedzielę Wielkiego Postu? czy słyszeliście kie­
dy, jak przeklinają Steńkę Razina? Ziemia nie 
przyjęła mnie za moje grzechy; za nie jestem 
przeklęty i skazany na straszne męki. Ssą mnie 
dwa smoki; jeden od północy do południa, a drugi 
od południa do północy. Sto lat minęło: jeden 
smok odleciał, drugi pozostał; przylatuje do mnie 
o północy i ssie moje serce; odejść od góry nie 
mogę, bo smok nie puszcza. Jeszcze sto lat mi­
nie: w Rossyi rozmnożą się grzechy, ludzie zaczną 
zapominać Boga, przed obrazami zamiast świec 
woskowych zapalą łojowe; wtedy ja powrócę na

opowiada sobie legendę z tejsamej, co i poprze­
dzające. kategoryi. Umieścił ją w Czasopiśmie Ma­
cicy Serbskiej za r. 1877 (w zeszycie II) M. Rola. 
Brzmi ona jak następuje: „Gdy pewien król (albo 
cesarz) pobitym będzie tak, iż mu tylko kilku 
wojaków zostanie przy życiu, zbierze ze wszech 
stron wiernych swoich i uderzy na wrogów. Wte­
dy wyjdą na pomoc z góry wojownicy jezdni i 
piesi i wraz z nimi król zwycięztwo odniesie. 
Rycerzy tych zowią „horjenje“ (wojownicy z gó­
ry); śpią oni we wnętrzu pewnej góry. Raz na 
rok góra się otwiera i wtedy przychodzi kowal 
podkuć konie; zapłata dla niego już tam leży przy­
gotowana. Pewnego razu kowal nadepnął jedne­
mu z wojowników na głowę; ten zbudził się i za­
pytał: „Czy już czas, czy jeszcze te ptaki z dłu- 
giemi ogonami latają dokoła?“ (Są to sroki, o któ­
rych lud sądzi, że na siedm lat przed Sądem Osta­
tecznym wyginą). Na siedm lat przed sądem osta­
tecznym powstaną i uwolnią owego króla (czy 
tam cesarza) od wszelkiej obawy“.

W tej prostej bajce, w sposób wielce nieokre­
ślony przyszłość daleką przepowiadającej, jakże 
wyraźnie odbija się duch ludu, ujarzmionego już 
od lat blizko tysiąca, ludu, co już wszelkie ideały 
polityczne był zatracił! Może owi wojownicy mie­
li być ostatniem Łużycan wojskiem, które ostatni 
bój z Niemcami toczyło, a ten król, czy cesarz, 
którego mają ratować w nieszczęściu, może ma 
oznaczać jakiegoś przyszłego władzcę narodowego, 
co kiedyś po wieków upływie, ujarzmionemu na­
rodowi słowiańskiemu wolność powróci. Może la­
kiem podaniem dodawali sobie otuchy podbici 
po ostatecznej klęsce narodowej. Podanie prze­
trwało stulecia, przechodząc w dalekie pokolenia; 
ale ze zniknięciem uczuć, jakie służyły mu za pod­
stawę, straciło barwy i określone bliżej znaczenie.

I na południu Słowiańszczyzny znajdujemy mę­
ża, _w którego śmierć fizyczną wyobraźnia ludowa 
uwierzyć nie chciała. Był nim ów napółbajeczny 
awanturnik, przedstawiciel zuchwałego, ale, nie­
stety, bezcelowego junactwa, ulubieniec pieśni i 
podań serbskich, chorwackich, bośniackich i buł­
garskich: królewicz Marko.

Jedna pieśń serbska, znana ze zbioru Wuka 
Karadzica, każę junakowi umierać przyrodzoną 
śmiercią. Marko jechał pewnego razu na swym 
rumaku Szarcu, który potykał się i łzy ronił. 
Wiła z góry Urwiny oznajmia bohaterowi, że 
wierny Szarac przeczuwa śmierć swego pana, 
więc go serce boli, że się z nim rozłączyć musi. 
Przepowiada mu, że umrze, ale nie od szabli ostrej, 
nie od buzdyganu lub kopii bojowej, jeno z rąk Bo­
ga, staroga kronika (zabójcy). Marko zsiadł z ko­
nia, uciął mu głowę, aby na nim Turek nie jeździł, 
szablę i kopię połamał, buzdygan rzucił w morze 
i legł na trawie, gdzie zasnął snem ostatnim na 
ziemi. Mnich pewien zabrał ciało Marka do ło­
dzi, przewiózł je na Górę Świętą (Atos) i tam po­
chował w cerkwi Wilindar; nie położył wszelako 
żadnego znaku na grobie, aby wróg przeklęty nie 
znalazł go i nad umarłym zemsty nie wywarł.

Taki zgon ma coś mythyeznego w sobie, grani­
czącego z wyobrażeniami innych ludów o śpiących 
bohaterach. Toteż krok tylko pozostawał do oto­
czenia umarłego Marka takimsamym urokiem nie­
śmiertelności, jakim otoczono przednim Karola W. 
i Fryderyka Barbarossę. I rzeczywiście istnieje 
podanie, utrzymujące, że Marko nie umarł, ale śpi 
zamknięty w grocie, w Bałkanach; kiedyś zbudzi 
się i chrześcijan ostatecznie z jarzma tureckiego 
wyzwoli.

Baśń chorwacka taki koniec głośnego junaka 
zabarwia lekko żywiołem humorystycznym. Po­
wiastka owa zaczyna się od tego, że była jedna 
matka, a miała syna królewicza Marka, junaka, 
ten był mały i słaby z początku, dopiero sobie od 
Wili dar siły wyprosił. Dokazywał on wiele po 
świacie; nikt z junaków przemódz go nie zdołał; 
wreszcie dożył chwili, gdy broń palną wynalezio­
no. Wtedy przyszedł Marko do pewnego paste­
rza, który strzelał ptaki.—„Go ty robisz?“—pyta 
go Marko.—„Jak widzisz, strzelam ptaki, a mógł­
bym i ciebie zastrzelić.“ —„A jakżebyś tem mógł 
mnie zabić? Junacy zabić mię nie zdołali, a cóż 
dopiero ty!“ I wyciągnąwszy dłoń, rzekł:—„A więc 
strzel mi w rękę“. — Pasterz strzelił i rękę prze­

świat Boży i zacznę hulać gorzej niż przedtem *)“. 
Razem z nieśmiertelnym tym rozbójnikiem siedzą 
w pieczarze półludzie z jednem okiem, jedną ręką 
i jedną nogą; chcąc poruszać się, zginają się we 
dwoje i wtedy biegają ze zdumiewającą szybko­
ścią. Trudnią się, całkiem tak, jak starożytni Cy- 
klopowie, kowalstwem i z żelaza wykuwają podo­
bnych sobie; dym, wychodzący z kuźni, roznosi po 
świecie Bożym obłożne choroby: dżumę, ospę, go­
rączki i t. d.

(Dokończenie nastąpi).

Wiedeń, w Październiku 1881 r.

Kongres literacki międzynarodowy.

Prawo własności literackiej jest przedmiotem spornym. — Goto­
wość obrad kongressu.—Ludzie i rzeczy.—Francuzi, Niemcy, Kra­
szewski.— Concordia (Festkneipe).—Maenergesangsverein.—Kah­
lenberg.— Semmering. — Salon magnacki u dziennikarza.—La- 
zarus Ozadaniu kongressu.—Mickiewicz O przesądach,—Ulbach 
0 W. Hugo.— Lermina i Ulbach O Wiedniu. — Rittershausen 

O kobietach.

(?) W ubiegłym miesiącu hołdował Wiedeń 
dwóm rzeczom: wycieczkom balonowym Go- 
darda i kongressom literackim. Zachodzi tu pe­
wne powinowactwo. W braku środków kommuni- 
kacyjnych są światy powietrzne tylko ptakom 
znane, ludzie więc chciwie chwytają za sposo­
bność poznania ich, choćby tylko w przelocie. Po­
mimo kolei żelaznych, telegrafów i gazet, pomimo 
ciągłej wymiany myśli między narodami, są one 
przecież nawzajem dla siebie otyłe jeszcze niezna- 
nemi, że sposobność sprowadzenia w jedno miejsce 
i poznania przedstawicieli różnych narodów ma 
zawsze powab nowości i wielkiej przyjemności. 
Sposobność taką nastręcza Stowarzyszenie Mię­
dzynarodowe Literackie, urządzając kongressy. 
Odbyły się już trzy zjazdy: w Paryżu, w Londynie, 
w Lizbonie, a czwarty w ubiegłym miesiącu, 
w Wiedniu. Dziwna rzecz: kongressy te nadzwy­
czajnie ludzi różnych narodowości do siebie zbli­
żają, a cel ich główny, gdyby w zupełności osią­
gniętym został, utrudniałby właśnie wielce wzaje­
mne poznawanie się i wymianę myśli. Powsze­
chne bowiem w każdem państwie uznanie wzaje­
mne własności literackiej, w ogóle duchowej, gdyż 
idzie tu, i o muzykę, i o reprodukcye graficzne, 
utrudni wielce korzystanie] z utworów innych 
narodów, zmniejszy liczbę tłómaczeń, gdyż nie 
wszędzie warunki rozwoju piśmienniczego pozwa­
lają płacić osobno za prawo tłómaczenia, a oso­
bno za samo ftłómaczenie. A kto wie czyby to 
utrudnienie tłómaczeń nie stało się’zczasem nieja­
ko cłem protekcyjnem, nałożonem na obce towary 
dla podniesienia własnej produkcyi?

Przeciw prawu własności literackiej w obrębie 
jednego i tegosamego narodu nie można wyna­
leźć żadnego argumentu. Jeżeli n. p. Gazeta Na­
rodowa we Lwowie zdawała w ten sposób sprawę 
z obrad nad własnością literacką, że sobie przy­
właszczała sprawozdania Dziennika Poznańskiego, 
bez przytoczenia źródła, jestto prosty rozbój 
i strojenie się w cudze piórka. Co się tycze je­
dnak stosunków międzynarodowych, to można przy­
toczyć wiele za, ale i wiele przeciw. Zamiast roz­
prawy weźmy przykłady. Jedna komedya dobra 
przynosi autorowi we Francyi 100,000 fr. majątku 
i nadto stałą rentę z kilkunastu, a nawet z kil­
kudziesięciu, teatrów. Jeżeli tę komedyą nasze 
teatra przedstawiają, to autor ów pozbawiony zo- 
staje wynagrodzenia, które w naszych stosunkach 
musiałoby być tak małem, że strata autorska za­
ledwie w rachubę wprowadzoną być może. Wy­
maganie wszelako i tej małej opłaty bardzo często 
wydawałoby ten skutek, że komedya nie byłaby 
przedstawioną, jak w podobnym wypadku powieść

1) Podanie to opowiada Kostomarow w monografii swej 
o „Buncie Razina”.
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nie doczekałaby się tłómaczenia. W zakresie li­
teratury nadobnej zaszczytu przekładów dostępu­
ją zwykle dzieła autorów pierwszorzędnych, z na­
rodów wielkich i bogatych: autorowie tacy, w ta­
kich narodach, przyrównani być mogą do magna­
tów, nietylko intellektualnych, ale i pieniężnych, 
więc i przekłady, choćby bezpłatne, dalibóg, krzyw­
dy im nie czynią.

Najgorętsi (czyli najchciwsi) nawet, Francuzi, 
poplecznicy prawa własności duchowej, uznają, że 
przeprowadzenie jej w praktyce wymaga nadzwy­
czajnej ostrożności, zastrzeżeń, ażeby przypadkiem 
upragnione dziś ograniczenia prawne nie po­
wstrzymały rozwoju umysłowego narodów. Zezna­
ją też wszyscy, że obok statutowego celu i obrad 
nad nim, mają te kongressy może ważniejszą, inną 
dobrą stronę: mianowicie wspomnianą na począt­
ku sposobność wzajemnego poznawania się, za­
wiązywania znajomości, stosunków, nabywania 
przez to, z szybkością elektryczną, wiadomości 
o ludziach i rzeczach. Strona ta kongressów, 
usuwająca się zpod sprawozdania, (boć trudno na 
razie sprawdzić, czy i oile kto „zyskał“ i „doj­
rzał“) jest jednak—najważniejszą. Zdanie to zysku­
je zwolenników w kierownictwie kongressowem, 
gdyż obok kwestyj natury prawnej, coraz więcej 
zaczynają przeważać w programmacie kwestye in­
formacyjne, zgodnie z tern, co stanowi ciągły 
przedmiot rozmów na posiedzeniach. Te kwe­
stye wielce zajmują, a najwięcej naoczne poznanie 
ludzi i krajów, w których się kongres odbywa. 
Sprawozdanie obejmować więc nasze musi te 
trzy działy: właściwe obrady, rozprawy luźne, 
ludzie i rzeczy.

Mieliśmy równocześnie dwa kongressy: Niemiec­
kiego związku literackiego i Międzynarodowego. 
Był w tern cel: raz, żeby zapewnić większą powa­
gę przez liczne uczestnictwo; powtóre, żeby zaim­
ponować massą Niemców, stwierdzić jedność i łą­
czność wszystkich ludzi „der deutschen Zunge“ 
wszystkich przeważyć i pokazać innych, że 
tu, w Wiedniu i w Austryi, są tylko Niemcy, bo 
jeżeli są i inni, to nic nie znaczą wobec Niemców. 
W odpowiedzi na takie wyzwanie godziło się, aże­
by wszystkie ludy słowiańskie, żywe i rozwijające 
się, stanęły pour faire acte de presence-, żeby przy-
byli uczestnicy z Pragi, z Zagrzebia, z Cieszyna dnia. Bardzo tez był głośnym Rittershausen,. poeta 
i t. d. Nie przybyli — za wszystkich stanęli jedni 1 kupiec. ładny powiedział wiersz o kobietach, 
tylko Polacy; lecz i tak zamiar Niemców się nie
udał: kongres niemiecki ledwo że się pojawił, 
wsiąknął w ogólny, międzynarodowy, a ten miał 
charakter francuzki, przytem i różnonarodowy, 
lecz bynajmniej nie niemiecki.

Obrady w kwestyach własności literackiej nie 
przedstawiały wcale wielkiego zajęcia, zwłaszcza 
dla nas. Rozprawiano o potrzebie jednolitości 
prawodawstwa urządzającego własność literacką 
u ludów jednoszczepowych jak Francya, Włochy 
i Hiszpania, jak Anglia i Ameryka, która to osta­
tnia na ogromną skalę rozbójnictwo literackie 
prowadzi. Bardziej zajmującemi mogły być roz­
prawy odnoszące się do prawa własności literac­
kiej w Rossyi. Kryłow, pisarz dramatyczny—(dwie 
jego komedye grano w Krakowie w tłómacze- 
niu Kozłowskiego) wyjaśnił, że co się tycze przed­
stawiania obcych utworów w Rossyi, to można mieć 
na uwadze tylko teatra rządowe, cesarskie, więc 
tylko ich administracya mogłaby za prawo tłóma­
czenia płacić. Wspomniał tensam uczestnik kon­
gressu, że słynna komedya Daniszewy jest tylko 
utajoną przeróbką rossyjskiej komedyi, że więc 
i Francuzi x) czasem kradną. Ostatecznie nikt na 
kongressie nie umiał nic stanowczego powiedzieć 
o prawodawstwie rossyjskiem. Kongres zatem 
odroczył tę sprawę do następnego roku i poruczył 
wypracowanie memoryału d-rowi Roszkowskiemu 
prof. prawa międzynarodowego we Lwowie.

Przechodzę do działu drugiego. Tutaj zasłu­
gują na wzmiankę dwie rozprawy. Najpierw 
Widmann czytał o literaturze, zgadnijcie — <zw- 
stryackiej! ażeby obcych przekonać, iż literatura 
austryacka znaczy to samo, co niemiecka, która istot­
nie w bardzo znacznej części w Austryi się rozwija- 
Mianowicie poezya dramatyczna ma w Wiedniu 
najświetniejsze sceny, na których panują poeci ca­

(1) Autor Daniszewych nie jest Francuzem.

łego świata. Dodać potrzeba, że i dziennikarstwo 
niemieckie tutaj jest najlepiej zorganizowane, co 
Francuzi mieli sposobność sprawdzić i czemu się 
bardzo dziwili. Jużto zresztą nic łatwiejszego, nad 
zadziwienie Francuza; co do statystyki i geografii 
są oni ignorantami i barbarzyńcami, lecz ich ten 
defekt nigdy w kłopot nie wprowadza. Rozprawa 
Widmanna była jednak, jeżeli nie zumysłu stron­
niczą, to zbyt pobieżną i powierzchowną. Dla 
nas nie było w niej nic nowego — Francuzom 
bardzo się podobała.

Ważniejszą i stokroć więcej wartą była rozpra­
wa p. Władysława Mickiewicza O przesądach pa 
myjących u różnych narodów o innych narodach. Do 
tego działu należy też konferencya, którą tu w do­
datku dokongressu Francuzi urządzili, i ich publi- 
kacye tutejsze wywołane przez kongres. O tych 
rzeczach poniżej obszerniej, a przechodzę do dzia­
łu trzeciego: ludzie i rzeczy.

Uczestników kongressu było 75; członkowie nie­
mieckiego zjazdu byli tylko gośćmi, świadkami. 
W liczbie siedmdziesięciu pięciu — znakomito­
ści znalazło się bardzo mało; wymówili się, 
czyli wytłómaczyli swą nieobecność: Augier. 
Feuillet, Daudet, Sardou; Freytag, Heise i inni 
tej miary — nie przybyli. Pomiędzy Francuzami 
wybitniejszymi byli: Ulbach, powieściopisarz, po­
stać zażywna, twarz kardynalska, rumiana, bez 
zarostu, podbródek, wyraz pewności siebie i spo­
kojnego zadowolenia; Ratisbonne, poeta, autor 
Comédie enfantine, niegdyś członek redakcyi Jour­
nal des Débats, kilku redaktorów, jeden professer, 
Adolf Belot, powieściopisarz nieszczególnej sła­
wy—wreszcie Lermina, typowy Francuz, zdaleka 
przystojny brunet, zblizka dziobaty, ruchliwy jak 
żywe srebro, twórca i sekretarz stowarzyszenia, au­
tor kilku awanturniczych powieści. Zpomiędzy 
Niemców zwracali na siebie uwagę: Bodenstaedf, 
poeta i krytyk, tłómacz Shakespeare’a, wysoki, si­
wy, ze spiczastą brodą, towarzyski—iLazaruspro- 
fessor z Berlina, typ germański, blondyn z dużą bro­
dą, jasnemi oczyma, uczony, ale popularny, filozof, 
ale nie pedant. Mowa jego przy powitaniu była 
najlepszą, a raczej jedyną piękną ze wszystxich 
przygodnych przemówień podczas całego tygo-

jeden z dziesięciu, które tubalnym głosem przy 
każdej sposobności skandował. Laube, drama­
turg, raz się tylko pokazał. Najwięcej było re­
daktorów i dziennikarzy.

Polaków przybyło 15, a między nimi, jako naj­
większa i jedyna uniwersalna znakomitość z całego 
kongressu, J. I. Kraszewski. Jest on tak czynny, 
krzepki, niezmordowany, jak był zawsze. Po­
liczki mu się trochę wyciągnęły, oczy trochę za­
padły, postać pochyliła: ale siły są, duch żywy; 
wszystko wie, wszystkiem się zajmuje, narzeka 
tylko na jeden brak — na brak czasu. Nagłe 
mrozy i różne prywatne nieprzyjemne wiadomości 
sprawiły, że po kongressie zasłabł, lecz po dwóch 
dniach się dźwignął i wrócił do Drezna. Ma tu 
przybyć znowu "w Styczniu w sprawie wyda­
wnictwa niemieckiego przekładu różnych dzieł 
dzieł swoich, wychodzącego u Hartlebena. Z Pa­
ryża przybyli: CJhodzkiewicz, lingwista, prezes, 
bardzo poważany i łubiany, i Władysław Mickie­
wicz, podobny do ojca, człowiek cichy, skro­
mny, a głęboki, bardzo sympatyczny.

Polacy z przebiegu kongressu mogą być bardzo 
zadowolonymi. W komitetach zajmują zaszczytne 
miejsca z wyboru: Kraszewski, Óhodzkiewicz, 
Mickiewicz, Teofil Lenartowicz, Szymanowski. 
Memoryał o prawodawstwie rossyjskiem poruczo- 
ny, jak wyżej, Polakowi; odczyt Mickiewicza bardzo 
życzliwie przyjęto.

Inne narody miały zaledwo po jednym lub 
dwóch reprezentantów, mało znanych. Było jetzcze 
kilkanaście kobiet literatek niemieckich, których 
jednak rodacy ich nieznali. Była też ze Szlązka 
pruskiego bar. Valesca, której córka jest za Prą- 
dzyńskim, synem niegdyś Ignacego, znanego 
z dziejów naszych.

Concordia, towarzystwo literatów i dziennika­
rzy, posiadające kilka domów, kapitały, znaczne 
dochody, lokal klubowy z czytelnią... i karciarnią, 
było gospodarzem kongressu. Gospodarzowi szło

o to, żeby utrzymać sławę Wiednia jako Welt- 
stadtu; komitet zadał sobie bardzo wiele pracy: 
lecz nietrudnem było dla Concordii wspaniałe 
podejmowanie gości, gdyż ma ona takie zna­
czenie, że na usługi jej są: koleje, statki, tea­
tra, rada miejska. Programmât obejmował cały 
tydzień, dostarczał codzień coś nowego, co tylko 
jest najlepszego w Wiedniu, i wszystko zadarmo. 
Okoliczność ta wprawiała i Niemców i Francuzów 
w zachwyt. Obfitował też programmât w rzeczy 
charakterystyczne, specyalnie wiedeńskie.

I tak powitanie i pożegnanie kongressu odby­
wało się na t. z. Festkneipe-, popolsku tego wyrazić 
nie podobna bo i rzeczy samej nie znamy. Kongres 
zbiera się w publicznym lokalu w salach t. z. kwiato­
wych, ładnie udekorowanych, po ścianach tarcze 
z napisami we wszystkich językach — lecz w ża­
dnym słowiańskim. Obecni zajmują stoliki restau­
racyjne, jedzą i piją, każdy dla siebie; ubiór, jaki 
kto chce, jedni we frakach, inni w paltotach, ko­
biety jedne pobalowemu, inne podomowemu; 
gwar, dym z cygar: knajpa. Naraz tworzy się to­
warzystwo, zebranie, salon; na trybunę wychodzą 
mówcy w białych krawatach, prezydenci; gro­
madki otaczają mówców, lecz inni bawią się przy 
swoich stolikach i dzwonią kuflami, a kelnerzy 
ciągle się uwijają. Już chyba taką Festkneipę 
najwłaściwiej byłoby nazwać bigosem towarzyskim. 
Podczas produkcyj pod nos koncertantom pu­
szczają słuchacze dym z cygar.

Dwa były koncerty, także specyalnośó wiedeńska, 
sławnego towarzystwa śpiewaków „Maennerge- 
sangverin“, które jeździło już po całej Europie, 
a teraz wybiera się do Konstantynopola, składają 
je ludzie młodzi i starzy, zajmujący wyższe nawet 
stanowiska, a wszyscy zapaleni dla swojej sztuki. 
Chóry odśpiewane były prawdziwą biesiadą ar­
tystyczną.

Specyalnośeią w tej specyalności jest kwartet ko­
miczny—coś niby naszBartels, wykonywaj ący dra­
matycznie - charakterystyczne utwory, parodye 
i t. p., ale z całym artyzmem muzyki i komiki.

Dwie miejscowości ze ślicznych okolic Wiednia 
zwiedzał kongres: statkami wycieczka na Kahlen­
berg, obozowisko Sobieskiego, którego też i obcy 

!i p. Szymanowski w taktownem przemówieniu 
przypominał; koleją zaś na Semmering, drogą wi- 
iącą się szlimakiem na szczyty austryaekich Alp. 
Tam najpierw bankiet, a menu drukowane na szy- 
pułce wielkiego bronzowego pióra', podczas ban­
kietu śpiewy ludowe styryjskiego (niestety, nie­
mieckiego) towarzystwa śpiewaków; wieczorem 
wycieczka na szczyty, zkąd wspaniały widok na do­
liny, tunele i wiadukty, oświecenie okolicy sztu- 
cznemi ogniami, powrót w nocy do stacyi przy 
świetle kilkuset lampionów, a podczas drogi oży­
wione towarzystwo, wędrówki z wagonu do wa­
gonu—a kto miał ochotę, brał do ręki dzienniki 
wszelakie — przez gospodarzy roznoszone.

Miasto dało monstre-b ankiet w t. z. „Cursalon“, 
w Parku Miejskim. Zastawa, bufety lukulluso- 
we, pawie i ryby w całej okazałości naturalnej, 
napoje według wyboru. Lecz i tu Niemcy, ku 
największemu zgorszeniu gospodarzy, zrobili z to­
warzystwa knajpę. Nie było wspólnego stołu, 
lecz stoliki osobne. Niemcy podchmielili sobie: 
więc nuż każdy przy swoim stole prawić mowę, 
krzyczeć, śpiewać, wyć, przypijać; nie było spo­
sobu ani do mówienia ani do słuchania toastów, 
pomimo, że Strauss usiłował fanfarami gwar uci­
szyć, pomimo, że Lermina wymyślał naostro i wy­
rzucał całą nieprzyzwoitość zachowania się. 
Knajpa zwyciężyła, a z nią karczemny gwar i dym 
z cygar—których pełne etui każdy gość otrzymał.

Na przedstawienie w teatrze (także zadarmo) 
złożyli się artyści najlepsi z wszystkich teatrów 
wiedeńskich, z dramatu, z opery, z komedyi, z ba­
letu.

Nadto zwiedzał jeszcze kongres wspólnie nowy 
ratusz. Jest to olbrzymi poemat zaklęty w cios, 
marmur, granit i porfi, budynek kosztujący 7 mi­
lionów guldenów, arcydzieło architektury, jakiego 
żadne miasto nie posiada.

Odbyło się jeszcze kilka pomniejszych zebrań 
knajpowych, biesiadnych, śniadaniowych i rekla­
mowy obiad, dany przez redakcyą Wiener Allgem. 
Zeit., która jest fanatycznym wrogiem wszystkie­
go, co słowiańskie, a uchodzi za organ ludzi tak
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zwanych kandydatów na ministrów, którzy czy- 
chają tylko na obalenie dzisiejszego rządu, przed­
stawiającego kierunek autonomiczny, przychylny 
rozwojowi krajów słowiańskich. Dziennik ten 
wychodzi 3 razy na dzień, pochłonął już 600,000 
zł. reń., a gdy na obalenie rządu wcale się nie za­
nosi, więc podobno dni tego Weltblattu są już poli­
czone.

(Dalszy ciąg nastąpi)

SZEREGOWIEC
Wspomnienie z 1870 roku

przez

Alfonsa Badin

(przekład z francuzkiego).

(Dalszy ciąg)

Obiegała pogłoska, że aż do Saint Thióbaut bę­
dziemy prowadzeni tylko przez officerów dyżur­
nych, jakgdyby to był tylko prosty przemarsz; że 
taki rozkaz wyszedł od generała korpusu. Ale 
pokazało się inaczej: mieliśmy tę smutną pociechę 
że nikt nie usunął się od wspólnfctwa niedoli i, po­
cząwszy od najmłodszego podporucznika, aż do 
generała dywizyi, Laveaucoupet, wszyscy officero- 
wie byli z nami, nikt nie cofnął ust od kielicha 
piołunu i żółci, któryśmy wypić musieli.

Wymarsz odbył się spokojnie. Wychodziliśmy 
przez wielką bramę koszar Coislin i teraz jeszcze, 
na widok maszerujących tak porządnie, batalion 
za batalionem, ogarniało nas mimowolne złudze­
nie; zdawało się koniecznie, że idziemy na mustrę, 
na przegląd jakiś, a nie do niewoli, między dwa 
rzędy pruskich bagnetów.

Gdybym żył sto lat, nie zapomnę nigdy tego po­
wolnego pochodu przez zabłocone ulicę Metz pod­
czas okropnej niepogody, deszczu i wiatru. Jeszcze 
dziś dość mi tylko zamknąć oczy, aby ujrzeć te 
ulice wązkie, te sklepy pozamykane i ćwiercie ko­
niny zawieszone poza kratami rzeźniczych jatek. 
Widzę ludzi patrzących z okien lub stojących 
przed domami. Spoglądano na nas ze łzami w o- 
czach; kobiety—wszystkie w żałobie—podawały 
nam wełniane szale na szyje, ciepłe okrycia, na­
wet koszyki z pożywieniem, lub butelki wina.

Widzę również i biednych towarzyszów moich, 
każdego z wyładowanym tornistrem na plecach, 
z węzełkiem rzeczy, związanych w chustę jakąś, 
z pakunkiem nędzy, niesionym przy kiju przez ra­
mię. Od chwili, gdy bramy miasta przed nami 
otwarto, wszystka ta ludność zamiejska, która się 
tu schroniła ze strachu przed Prusakami, teraz 
jednomyślnie rzuciła się do powrotu. — Do domu, 
do domu ! — wołano zewsząd i śpieszono się do 
opuszczonych swych siedzib, które, niestety, nie- 
tylko zostały zrabowane, ale spalone, zrównane 
z ziemią. Wszystkie wsie i folwarki okoliczne 
uległy temu losowi i tłumy nieszczęśliwych śpie­
szyły, aby siąść i płakać na ruinach....

Wyjeżdżano na wozach i wózkach wyładowa­
nych mnóztwem sprzętów: łóżka, pościel, rądle, 
garnki nawet, sterczały poupychane, jak się dało. 
Dzieci i kobiety pchały zwykle ztyłu, mężczyzna 
ciągnął zprzodu, a wszystko wśród hałasu, zamie­
szania,. niewytłómaczonego pośpiechu. Zdawało 
się, że i teraz uciekają przed Prusakami.

Z drugiej strony wozy z żywnością, którą śpie­
szono dostawić miastu, zjeżdżały się i stawały na 
placach. Mnóztwo kobiet cisnęło się tam, kupo­
wano, targowano wśród najwyższego nieładu: 
ludzie muszą żyć, muszą jeść....

Dopiero za rogatkami, za okopami miasta mo­
gliśmy się znów uszykować w porządne szeregi. 
Mijając redutę „du Pâté, spotkaliśmy się ze smu­
tnym obrazem opuszczonego obozu. Na gruncie 
rozmokłym od deszczu, pooranym w różnych kie­
runkach kołami wozów, leżały stosy jakichś przed­

miotów bez nazwy, resztek porzuconych; było 
tam kilka padłych koni, którym wykrojono już 
całe części tylne, jeden żywy, przywiązany do 
słupka i zapomniany, kilka mułów błądzących 
smutnie między połamanemi dyszlami i osiami wo­
zów: oto wszystko z obozu wybornie oszańcowa- 
nego, któryśmy podziwiali przez cały czas oblę­
żenia.

Wioska Sablon, którąśmy minęli, zostawiając 
ją nalewo, przedstawiała niemniej smutny widok. 
Ktoby był poznał to wdzięczne, miłe miejsce, 
śmiejące się do widza mnóztwem willi, szaletów, 
letnich pomieszkań, gdzie ludność Metz lubiła 
przepędzać niedziele i święta! Wszystko to było 
zniszczone, zrabowane zburzone po wandalsku. 
Kościół, piękny, w stylu gotyckim, stracił wieżę, 
wspaniałe okna kolorowe były potłuczone, wielkie 
drzwi główne, delikatnie rzeźbione, wisiały na je­
dnej zawiasie, skrzypiąc złowrogo. Ani jeden 
dom wioski nie pozostał mieszkalnym.

Dopełnieniem obrazu było Metz, rysujące się 
na widnokręgu, z twierdzą swoją i oszańcowa- 
niem nienaruszonem. Widać je było przez mgli­
stą firankę, nieustającego ani na chwilę, deszczu: 
wyniosłe, silne, panujące ponad ogromną a pustą 
płaszczyzną; zdawało się, że przeciągnął nad nią 
jakiś straszliwy huragan i zamiótł ją w okropny 
sposób.

Postępując bez odpoczynku, dosięgliśmy i minę­
li Magny-sur-Seille. Jeszcze kilkaset kroków, 
a wkroczymy w linie obozu pruskiego.

Wszystkich, officerów i żołnierzy, przejęło je­
dno, nieopisane uczucie żalu, wstydip upokorzenia. 
Nie patrzyliśmy na siebie; ledwo czasem dał się 
słyszeć jakiś okrzyk stłumiony; posępną ciszę 
przerywał tylko głuchy odgłos miarowych kro­
ków kolumny, maszerującej po błoeie. Zdawało 
się, że jesteśmy szeregami widm, a raczej ciał bez 
ducha.

Ale naraz stało się inaczej: mimowolne i ogólne 
pragnienie oporu, walki, jakiegoś gwałtownego 
czynu, podniosło wszystkie piersi, gdyśmy ujrzeli 
w oddaleniu czarne pułki Prusaków pod bronią, 
wyciągnięte z jednej strony drogi, z drugiej gene­
rałów, każdego ze sztabem swoim. Iskry zaświeci­
ły nam w oczach, czoła się podniosły; gorące, sza­
lone, bezrozumne uczucie nienawiści ogarnęło nas, 
i Bazaine widać dobrze znał ludzi, gdy nie przyjął 
dla armii naszej tak zwanych honorów wojsko­
wych. Gdybyśmy byli mieli broń w ręku, byłoby 
przyszło niezawodnie do walki, krwawego starcia. 
Nieużyteczne już i stłumione natychmiast, byłoby 
jedynie zostawiło po sobie stosy trupów, bo Pru­
sacy tak zapewne przez ostrożność, jak dla świad­
czenia nam godności, byli w pełnym rynsztunku. 
Mieli broń nabitą, jak dowiedzieliśmy się później.

W każdym razie dzięki tej chwili uniesienia 
2-gi korpus przedefilował przed frontem nieprzy­
jaciela w postawie spokojnie dumnej. Nie zrobi­
liśmy widowiska z boleści naszej. Maszerowali­
śmy jeszcze z kwadrans czasu i przybyli do wio­
ski Saint-Thiebaut, gdzie kazano nam stanąć. 
Był to pierwszy etap naszej hańby; teraz nadcho­
dziło najcięższe doświadczenie: oddanie nas Pru­
sakom. Nie wiem, jak było gdzieindziej, ale w na­
szej dywizyi węzły braterstwa broni tak się zaci­
snęły silnie przez nieszczęścia przebywane, że 
chwila, w której pułk miał się rozstawać ze swy­
mi officerami, była chwilą nieopisanej boleści. Ni­
gdy dziecko, wyrywane gwałtownie z domu ro­
dzinnego, nie cierpi więcej od nas; cisnęliśmy się, 
łkając w koło naszych nieszczęśliwych dowódz- 
ców, tak jak i my wzruszonych, tak jak i my zbo­
lałych. Ściskaliśmy im ręce, prosili o pamięć, 
o wieści od nich: był to moment okrutny.

Ale ostatnie chwile zostawionej nam swobody 
uchodziły szybko i ujrzeliśmy wkrótce officerów 
pruskich, przesuwających się między kompaniami. 
Każdy miał w ręku papier i ołówek — spisywa­
li nas.

Wtedy nasz kapitan, stary wojak z Afryki 
i Krymu, Meunier, chciał nas pożegnać, przemó­
wić do nas i zakommenderował raz ostatni:—-Nale­
wo, naprawo, sformować koło! — Moi przyjaciele, 
moi bracia, moje dzieci—rzekł, stanąwszy w środ­
ku—pragnę....

Ale nagle uciął, kurcz mu ścisnął gardło i tyl­
ko coś jak jęk, jak łkanie głuche wydarło mu się

z piersi. Chciał się zwyciężyć, chciał gwałtem 
mówić, lecz nie mógł. Głos zniknął, wargi tyl­
ko, które poruszał, drżały blade. Wyciągnął ży­
laste ręce, ale słowo żadne odezwać się nie chciało.

I żadne też słowo nie byłoby tak wzruszającem, 
jak to oniemienie z boleści; zapragnęliśmy wypowie­
dzieć kapitanowi to, że go rozumiemy. Któż prze­
cież miał być tłómaczem naszych uczuć, kto miał 
mówić w naszem imieniu? Obejrzeliśmy się jeden 
na drugiego, i ze wszystkich stron dało się słyszeć 
jedno i tosamo nazwisko.—„Dulaurier.... szeptano. 
Dulaurier!.... zaczęto wołać głośno. — C’est cela: 
Dulaurier niech mówi“.

Dulaurier był prostym szeregowcem, ale uży­
wał w całym pułku wielkiego, szczególnego miru, 
prawie powagi i władzy nad wszystkimi kollega- 
gi. Byliśmy z jednej kompanii, ale los chciał, żem 
mu był towarzyszem bliższym, niż inni. On był 
numer 3, ja 4, więc w koszarach, w szeregu byli­
śmy wciąż obok siebie i mogłem najlepiej poznać 
go, co-to za człowiek. Przywiązałem się do niego, 
jak do brata, i prawie że uważałem go, jak zwierz­
chnika. Umiał też rozkazywać, nawet bez rozka­
zu, tak, jak teraz wszyscy-śmy wiedzieli, że prze­
mówić potrafi. Wystąpił na wezwanie, bledszy 
niż zwykle, tylko szrama od ramy, którą dostał 

,pod Gravelotte, czerwieniła mu się na twarzy. 
Zaczął zwięźle i w prostych, spokojnych słowach; 
przypomniał, że po zwycięztwach szczęśliwie od­
niesionych przez nasz korpus, po długiem oblęże­
niu, bohatersko znoszonem, tak przez nas, jak 
przez miasto biedne, mogliśmy się spodziewać in­
nego końca. „Lepszym, milszym, chwalebniejszym 
byłby dla każdego z nas grób“—rzekł namiętnie, 
ale zatrzymał się prędko. Nie eh ciał jątrzyć ran 
serc naszych, nie chciał powiększać cierpień tej 
chwili okrutnej i wywoływać bolesnego wzruszenia. 
„Cierpienie dla ojczyzny i wraz z ojczyzną —- jest 
przecież obowiązkiem tak wielkim, świętym i nie­
odwołalnym, że skarżyć się nawet na nie nie go­
dzi“—ciągnął dalej i w coraz wyższych, wznioślej­
szych, szlachetniej pięknych słowach, począł nam 
malować wielką postać Francyi napadniętej, roz­
dartej, upokorzonej tak ciężko, jak przed nieda­
wnym jeszcze czasem żadna wyobraźnia ludzka wy- 
marzyć-by tego nie zdołała.—„Nieszczęśliwa! nie­
szczęśliwa matko i pani nasza! — wołał, a głos je­
go przy początku nieco głuchy, przyciszony, teraz 
rósł, potężniał, dźwięczy! czysto i rozlegał się 
w powietrzu, napełniając nam serca niewypowie- 
dzianem wzruszeniem. Nasze nędze, nasze bóle i 
upokorzenia, cóż to było w porównaniu boleści 
narodowej, i oto okropność naszego położenia tak 
jeszcze ogromna przed chwilą, teraz zaczęła nam 
maleć, blednąć przed oczyma. Fraucya cierpiała 
więcej, Francy a była też w tej chwili niewolnicą, 
i braki, trudy, poniżenia nawet, wydały nam się 
nagle prawie obowiązkiem, potrzebą.

On znów nagle uciął; przemówił od nas wszyst­
kich, żołnierzy, do kapitana Meunier, potem do 
pułkownika i reszty officerów, nakoniec zwrócił 
głos do nas samych. — „Bracia—rzekł—nie wiem 
jakie są koleje czekających nas cierpień, ale to, 
co wiem, starczy mi, abym nie upadł na duchu. 
Cokolwiek trzeba będzie nam przenieść, musimy 
przenieść odważnie i wytrwać, przeżyć wszystko, 
bo każdy z nas, żołnierz francuzki: to ojczyzna, 
to Francy a“.

Kapitan Meunier wyciągnął teraz ramiona; do­
stawszy Dulaurier’a w objęcia, byłby płakał wiel­
kim głosem, ale on, mój towarzysz szlachetny, 
miał więcej siły. Podał tylko kapitanowi rękę 
i z uszanowaniem synowskiem, ze schyloną głową 
uścisnął prawicę starego wojaka, który wstrząsa­
jąc ją, wołał:—Dziękuję ci, Dulaurier! dziękuję..,. 
Tosamo chciałem im powiedzieć, ale nie mogłem....

Moglibyśmy byli wszyscy powtórzyć to, co po­
wiedział kapitan: każdy z nas mógł zawołać:— 
Dziękuję ci, Dulaurier! dziękuję.—Słowa tego czło­
wieka wstąpiły nam w serca i podniosły odwagę, 
która słabła. Zrozumieliśmy, że obowiązkiem na­
szym było cierpienie, przyjęte spokojnie; dzieli­
liśmy je z krajem, a w dodatku było to naszą po­
winnością, naszym honorem żołnierza francuzkie­
go, aby boleść nie straciła nigdy na godności. Nie 
było już ani czasu, ani miejsca na skargi, na obu­
rzenie, uniesienie namiętne; należało zaświadczyć 
wobec Niemców, że żołnierz francuzki może prze-
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grać na polu bitwy, ale mimo to nie poniży się, 
ani shańbi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

KRONIKA DZIAŁALNOŚCI KOBIECEJ

się koronki weneckie, a zupełnie zagładzony na­
stępnie, gdy z upadkiem niepodległości kraju, 
wszystko w nim upadło, odżył obecnie i już zazna­
cza się na targu świata. Starczyło na to ośm lat 
czasu w połączeniu z poparciem, które przemy­
słowi tego rodzaju mogą dać tylko kobiety. Naj­
sławniejsze z dawnych koronek weneckich wyra­
biały się na wysepce Burano. W r. 1872 pano­
wał ogólnie w Wenecyańskiem, a szczególnie na 
Burano głód wielki: trzeba było ratować ludność 
od strasznej śmierci, ale nie dość jest, aby możni 
kraju dali raz choćby najwspanialszą jałmużnę: 
należało podnieść stan ekonomiczny do tego sto­
pnia, któryby nie dopuścił już ponowienia klęski, i 
dokonały tego dwie kobiety: księżna Cbigi Gio- 
vanelli i hrabina Andriana Marcello. Zrazu rząd 
chciał zaprowadzić na wyspie przemysł wyrobu 
sieci rybackich, ale rybak włoski jest wogóle za- 
ubogi na kupowanie sieci i wszędzie starczy mu 
wyrób własny, dokonywany w porze dla rybołów­
stwa niepodatnej. Trzeba było zatem szukać cze­
goś innego, i wtedy-to wystąpiły wspomniane pa­
nie z zamiarem wskrzeszenia sławnego „point Bu­
rano“. Rząd dawał fundusz na założenie szkoły, 
ale pokazało się, że sztuka była zaginioną, że nikt 
już nie posiadał jej nawet w stanie elementarnym. 
Przecież hrabina Marcello nie dała się zbić z to 
ru; weszła w osobiste stosunki z ubogą ludnością 
wyspy, odwiedzała chaty, gdzie znajdowały się 
najsędziwsze staruszki, aż znalazła jeduą, prze­
szło siedmdziesięcioletnią, Cencią Scarpanille. 
która nauczyła się niegdyś roboty koronek od 
swojej babki i przez zamiłowanie pięknego wyro­
bu robiła je na swój użytek i pamiętała. Ale 
Cencia, umiejąc sama, nie miała pojęcia jak uczyć 
innych i znowu wystąpiła kobieta z poświęceniem 
obywatelskiem; Anna Bsllorio d’Este postanowiła 
nauczyć się przez przypatrywanie się robocie staru­
szki, aby następnie uczyć, ale na nieszczęście, nikt 
nauki tej nie pragnął i ostatecznie trzeba było 
płacić dziewczętom za to, aby ją pobierać chcia- 
ły. Początkowo znalazło się ich zaledwie ośm 
ale zwolna wpływ przykładu, namowy, a wkońcu 
potrzeba zarobku sprowadziła więcej i Anna d’Este 
stanęła na czele rządowej szkoły? Było to w ro­
ku 1872; obecnie w miejsce ośmiu przymusowo ze­
branych uczennic, jest w tej szkole 320 robotnic, 
płatnych, nie dziennie, ale od sztuki, a wyrób ko­
ronek nie ogranicza się wyłącznie do „Punto Bu­
rano“, ale wyrabiają się tam zarówno koronki ró­
żnego rodzaju, a mianowicie: „Point d’Alençon“, 
„Point de Bruxelles“, Point d’Argentan“, „Rosę 
point de Venise“, „Italian Punto in Aria“, „Ita 
lian Punto tagliato à fogliami“; wreszcie „Point 
d’Angleterre“. Szkoła jest podzielona na sześć 
oddziałów, uczennice więcej intelligentne i okazu­
jące pewną zdolność artystyczną, pobierają lekcye 
rysunku i z tych dobierają się pracownice, które 
wywodzą desenie nitką. Jest to zajęcie oddziału 
pierwszego; przygotowywa on robotę dla wydzia­
łów innych i liczy robotnic 15. Oddział drugi ma 
robotnic 60 i te robotnice wykonywają igłą tło 
małych kwadracików do koronki „Burano“ i tło 
do „Point d’Alençon“ i „Point de Bruxelles“. 
Trzeci oddział, złożony z 25 robotnic, wykonywa 
tło małych kółek do „Point d’Alencon“ i „Point 
d’Argentan“. Czwarty oddział, liczący 100 ro­
botnic,- wyrabia zwyczajnie gipiury i ściegi, któ- 
remi zapełniają się kwiaty w innych koronkach. 
Oddział piąty z 80 robotnicami, spaja rozmaite 
części koronek i wyrabia wypukłości kwiatów 
(haut relief). Uczennice tego oddziału muszą znać 
robotę wszystkich innych oddziałów i pracujące 
w nim robotnice, tak jak robotnice wydziału 
pierwszego, kształcone są przez szkołę w rysunku. 
Robotnice szóstego oddziału w liczbie 10, odpru- 
wają koronkę od deseni, czyszczą i przygotowują 

o zbytu. Oddział siódmy, z rozmaitą liczbą ro­
botnic, daje ją pracującym w domu.

Taki podział szkoły, który jeszcze ma poddzia­
ły klas, ¿nietylko ułatwia naukę, ale jest dobro­
czynnym dla robotnic, bo te nabywszy wprawy 
w specyalności pewnej, mogą zarabiać więcej, 
a drugostronnie szkoła, przez uproszczenie ich’pra- 
ey może taniej zbywać jej owoce.

Największem dobrodziejstwem i podstawą bytu 
szkoły, przyczyną jej szybkiego wzrostu jest to, 
że nabywa ona pracę robotnic i sama zatrudnia się

Na tegorocznej wystawie ogrodniczej nagro­
dzono wystawczyń 10. Medale srebrne małe 
otrzymały pp. Franciszka Podczaska za ananasy, 
Pulcberya Sarnowska za warzywa, Marya Ko­
prowska za podkładki do bukietów. Medale bron­
ze we pp. Józefa Stefańska za bukiety, Marya 
Zaborowska za drzewka, Pulcberya Sarnowska za 
owoce. Listy pochwalne pp. Bronisława Surzyc- 
ka za owoce, Teodora Burbina za owoce, Pulche- 
rya Sarnowska za owoce, Kazimira Janczewska 
za owoce, Józefa Stefańska za owoce, hr. Alex. 
Potocka za owoce, Gabryela O’Brien de Lacy za 
owoce. Stosunkowo do tego, cośmy w kierunku 
bardzo ważnej pracy kobiecej przypuszczać śmia­
ło mogli, zastęp wystawczyń okazał się bardzo 
nielicznym; jedna tylko wystawczyni otrzymała 
nagrodę za warzywa, a nióma żadnej obdarzonej 
medalem złotym lub srebrnym wielkim. Podo­
bnie jak na wystawie gospodarczej, kobiety nasze 
nie przedstawiły się w liczbie, jakiej kraj miai 
prawo od nich wymagać.

Hrabina Branicka nabyła bogate zbiory archeo­
logiczne, należące do p. Maliszkiewieża a wysta­
wione na sprzedaż w Żytomierzu. Zapragnęła je 
posiąść spółka angielskich agentów, licytowała 
też uparcie i wysoko, ale zacna pani nie poskąpiła 
grosza, aby szacowne zbiory nie wyszły za grani­
cę. Jest to czyn uczciwego patryotyzmu i hr. Bra­
nicka zasłużyła na wdzięczność ogółu.

W szkole koronkarstwa p. Heleny Gabryelowej 
odbywają się obecnie zapisy na naukę rozmaitego 
rodzaju koronek, doszły liczby stu dziewiętnastu: 
dzieci 35, osób dorosłych 84. Że przecież przy 
obecnym zakresie szkoły, nauka nie może być 
udzielaną na raz tak znacznej liczbie uczennic, 
zostaną one wedle daty zapisu podzielone na 
partye. Za pośrednictwem Redakcyi Bluszczu 
zapisała się między uczennice ksieni jedne 
go z klasztorów żeńskich, przy którym istnieje 
szkoła robót dla dziewcząt; lecz dla tej świątobli 
wej matrony, poświęcającej się na prace z pobu­
dek dobroczynnych, nauka zostanie udzielaną 
w najdogodniejszych, najodpowiedniejszych dla 
jej stanowiska warunkach i w każdym czasie, jaki 
zechce sobie wybrać.

W Wiedniu zawiązał się komitet pań z najwyż­
szej arystokracyi, mający na celu rozwój koron­
karskiego przemysłu jv Górach Kruszczowych 
i Dalmacyi. Stan panującego tam ubóztwa, wy 
maga takiego opatrznego zajęcia się wspomnia­
nym przemysłem, który w Austryi wytworzyła 
kobieta; świętej rzeczywiście pamięci, Barba­
ra Utmann. Czytelnicy Bluszczu znają te wzru­
szającą i piękną historyą, jak poświęcenie je­
dnej, średnio-zamożnej kobiety, ocala od zatraty 
ludność Gór Kruszczowych, której mu przyswoi­
ła chlebodajny przemysł, za pośrednictwem wę­
drownic, zpomiędzy wypędzonych przez księcia 
Alby emigrantów Niderlandzkich. Okólnik pań, 
które obecnie pragną prowadzić dalej dzieło Bar­
bary Utmann, zwraca też uwagę osób interesso- 
wanych, że koronki, wyrabiane w górach czeskich, 
są tegosamego rodzaju, jakie wyrabiają się we 
Francyi i w Belgii, a wzory ich, pochodzące 
z XVI i XVII wieku, odpowiadają właśnie gu­
stowi panującemu obecnie w tym kierunku. Wie­
deńska Szkoła Koronkarstwa zajmie się wyższem 
robotnic kształceniem i dostarczaniem wzorów no­
wych, dla większego urozmaicenia robót; chodzi 
tylko o zbyt, i w tym celu cesarzowa austryacka 
nakazała, komu należy, z dworskiej swej służby, 
aby odtąd nie nabywano na potrzeby jej toalety 
innych koronek, tylko krajowe.

Wenecki przemysł koronkarski, tak wysoko 
rozwinięty w XVI i XVII wieku, że do najznako­
mitszych okazów koronek z owego czasu liczyły

stroną rzeczy handlową. Może to mieć miejsce 
głównie dlatego, że rząd udziela szkole subsydiów, 
a wielkie panie, poczuwające się do obywatelskie­
go i ludzkiego obowiązku wsparcia krajowej pra­
cy kobiet, dają jej swoją opiekę, swoje poparcie, 
jakiego ze strony możnych wymaga koniecznie i 
niezbędnie początkujący przemysł przedmiotu 
zbytkowego. Trzeba też i u nas tak patryotycz- 
nie, jak Włoszki, jak damy austryackie, odczu­
wających to pań, aby kiełkować zaczynający 
przemysł koronkarski mógł się rozwinąć pomyśl­
nie.

Szkoła rysunku dla potrzeb koronkarstwa, 
otwarta w miesiącu Lipcu 1879 r. przy Wiedeń- 
skiem Muzeum, wygotowała do miesiąca Lipca 
b. r. 70 wzorów koronki „Point d’Idria“, 26 ko­
ronki „Duchesse“, 16 koronki „Point à l’aiguille“; 
wreszcie 22,006 wzorów koronki klockowej, tak 
„torchon“, czyli gospodarskiej, jak walansieny. 
Wzory te zostały rozesłane do rozmaitych okolic 
państwa zajętych przemysłem koronkowym, jak: 
do Gór Kruszczowych, oraz do Idria, Istria, 
Isola. Wiedeńska szkoła koronek św. Anny wy­
kształciła 76 nauczycielek tak w koronkach 
„à l’aiguille“, jak wr klockowych, które objęły 
już szkoły w miejscowościach wyżej wspomnia­
nych. Obecnie zajmuje Wiedeńska szkoła 11 ko- 
ronkarek „à l’aiguille“ a 16 klockowych.

Uniwersytet Rzymski przyznał stopień dokto­
rów w naukach przyrodniczych, dwóm studentkom, 
które studiowały tam od 1877 r., czyli od chwili 
otwarcia kobietom wszechnicy rzymskiej. Jedna 
z nich, Carlotta Magistrelli,rodem z Mantui, wstę­
pując do. uniwersytetu, liczyła lat 23; rodzinna 
jej prowineya zaopatrzyła ją na czas studiów 
w stypendium, rząd zaś dodał do tego 600 li- 
wrów rocznie, które pobierała od ministeryum 
oświaty, i jej towarzyszka: Ewangelina Bottero 
rodem z Acąui, licząca w chwili rozpoczęcia stu­
diów 19 rok. Signorina Bottero poświęcała się 
w ostatnich dwóch latach szczególniej ichtyologii 
i studiowała tak morskie jak słodkich wód ryby 
włoskie.
Między dorocznemi nagrodami cnoty Monthyona, 

przyznawanemi przez Instytut Francuzki, zazna­
czyło się pięć udzielonych kobietom. Marya 
Gras z Lyonu otrzymała pierwszą z nich za 
miłosierne zajęcie się opuszczonemi i moralnie za- 
niedbanemi dziećmi lyońskiego przedmieścia „La 
Guillotière“. Rśnan, który w tym roku przema­
wiał ze strony Instytutu, dał obszernie i szczegó­
łowo skreślony obraz szlachetnych jej usiłowań, 
uwieńczonych szczęśliwie pomyślnym skutkiem. 
Drugą z nagrodzonych była Paula Gagny, także 
z Lyonu; w nieszczęśliwym roku wojny niemiecko- 
francuzkiej, odważna patryotka, a młoda jeszcze 
panna, zebrała dwanaście dzieciątek, sierot pozo­
stałych bez opieki, które wychowywała we wła- 
snem, nieobszernem pomieszkaniu w Lyonie, aż 
zwolna jej przemyślna praca i pewna zapomoga 
ze strony rządu, pozwoliły jej rozszerzyć jeszcze 
pole trudu i poświęcenia i wznieść zakład sierot 
alzackich, mogący pomieścić 60 dzieci. Trzecią 
nagrodę otrzymała Franciszka Laąuinte, mulatka, 
zrodzona, tak jak i jej matka, niewolnicą na Gwa- 
dalupie, a która wraz z tą matką po zniesieniu 
niewoli najpierw służyła u dawnej pani, po­
tem utrzymywała ją z owoców swej pracy, gdy 
sędziwa już popadła w ubóztwo. Znać i pani owa 
zasługiwała na nagrodę cnoty Monthyona i w tych 
chwilach, gdy w ręku jej spoczywała władza nad 
ludzkością poniżoną, umiała ona stosować w życiu 
wzniosłą zasadę miłości bliźniego i braterstwa 
wszystkich ludzi.

Inna mulatka zkolonij francuzkich, Paula Yvor, 
otrzymała nagrodę za wychowanie dwóch dziew- 
czątek białych, sierot po zmarłym jej panie da­
wnym. Marya Constant, licząca sto dwa lata, na­
grodzoną została, trzecią co do ważności swojej 
nagrodą, za pół wieku służby w jednej rodzinie, i 
to w początkach niemal darmo, a potem już zupeł­
nie darmo, z czystego przywiązania służąc i pra­
cując po rodzicach u dzieci, a potem u wnuków. 
Świetna wymowa i gorący styl Rénana skreśliły 
historyę tych cnotliwych poświęceń niewieścich 
w sposób, budzący silne wzruszenie wśród słucha­
jącej publiczności.

Hubertyna Auclert, stojąca naczele paryzkiego
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dziennika dla kobiet: La Citoyenne, ofiarowała czy­
telnikom swoim, jako premium: kieszonkowy re­
wolwer! „Kobieta ma prawo noszenia broni w spo­
łeczeństwie, którego prawa jej nie bronią....“ na­
pisała szanowna redaktorka, objaśniając znacze­
nie tego ciekawego w literaturze premium.

Atenka Gennadios, rzeźbiarka, otrzymała od 
rządu greckiego obstalunek wykonania w marmu­
rze z Paros popiersia angielskiego męża stanu Can- 
ning’a.

Zmarła niedawno w Sztutgardzie żona szlache­
tnego poety niemieckiego, Uhland’a, tak umiała 
ściśle połączyć życie swoje z życiem męża, iż byli 
oboje niemal nierozdzielni. Od chwili zawarcia ślubu 
poeta tak miał zawsze, występując publicznie, 
ukochaną kobietę przy boku swoim, że obecnie 
pamięć ludzka przypomina ją sobie raz tylko, uka­
zującą się bez męża. Miało to miejsce w teatrze, 
na pierwszem przedstawieniu historycznego dra­
matu Uhland’a: Książę Ernest. On lękał się wzru­
szenia, jakiemu mógł uledz i ona sama wystąpiła 
odważnie, aby drżeć, płakać, przenikać się obawą 
i rozkoszą, a wreszcie przyjąć spadły i na nią pro­
mień sławy.

WIADOMOŚCI
Literackie, artystyczne i naukowe.

— W uzupełnieniu wzmianki o ś. p. Jerichau 
Baumann w Nr. 31 Bluszczu z r. b. otrzymaliśmy 
od p. M. Rzewskiego z Warszawy kilka szczegó­
łów zaczerpniętych od przyjaciółki nieboszczki, 
sędziwej dziś pani Teresy Szyslerowej, i te poni­
żej podajemy: Elżbieta Baumann-Jerichau urodzi­
ła się, nie na rogu Nowego Światu i Alei Ujazdow­
skiej, ale na Żoliborze, gdzie wówczas ojciec jej. 
ze szwagrem swoim, Gottim, miał fabrykę kart 
polskich, później dopiero przeniesioną do powyż­
szej miejscowości. Nieboszczka w dzieciństwie 
miała bardzo żywe usposobienie. W dziesiątym 
roku zaczęła okazywać zdolność do rysunków, 
a w trzynastym przy robótkach kobiecych odrazu 
na kanwie wyszywała własnego pomysłu bukiety 
i widoki. Pierwszym nauczycielem dziewczęcia 
był niejaki Greli, który udzielał po domach nauki 
rysunków, a z p. Baumannem w przyjacielskich zo­
stawał stosunkach. Ten Greli poprzedził naukę 
rysunku ogniową próbą cierpliwości, którą przy 
żywym temperamencie sztucznie wyrabiać było 
potrzeba: Elżbieta musiała trzydzieści razy 
przekopiować jedną i tęsamą głowę starca. Z na­
mowy Grella rodzice wysłali córkę za granicę. 
Starszy brat jej rytował na stali, a przebywał 
wówczas w Dusseldorfie: posłano więc Elżbietę 
do Düsseldorfu, gdzie się na artystkę wykształ­
ciła, jak o tern we wzmiance biograficznej wspo­
mniano.

— Akademia Umiejętności w Krakowie dla 
uczczenia 300-letniej rocznicy skonu Jana Kocha­
nowskiego postanowiła na r. 1884 wydać zbiór 
wszystkich poetów piszących w Polsce i o Polsce 
po łacinie w XV i XVI w. Wydawnictwo to 
nosić będzie tytuł: Corpus poëatarum latinorum Po- 
loniae, qui Gochanovium aetate antecesserunt (Zbiór 
łacińskich poetów Polski, którzy wiekiem (swym) 
poprzedzili Kochanowskiego) i obejmie utwory 
poetyczne łacińskie, poczynając od wierszy w Dłu­
gosza Annales zamieszczonych, aż do Hozyusza, 
Trzycieskiego, Schroetera i współczesnych im 
a mniej znanych. Granicę ostateczną dla zbioru sta­
nowić będzie r. 1580, t.j. data pierwszego ukazania

się Lyryków łacińskich Jana z Czarnolasu. 
Do rzeczy już ogłaszanych drukiem przybędzie 
w zbiorze tym wiele takich, które, albo pierw­
szy raz dopiero z rękopiśmiennych zabytków się 
wychylą, alboteż wyjdą ze stanu rozproszenia, 
w jakim się dotychczas znajdują. Zamierzone 
wydawnictwo będzie ważniejszem dla ogólnej hi- 
storyi literatury naszej, niż dla pamięci Kocha­
nowskiego, ważniejszem dla dziejów kultury niż 
piśmiennictwa narodowego; dostarczy ono goto­
wego zasobu do historyi obfitych stosunków, w ja­
kich zostawaliśmy z Zachodem w epoce humani­
zmu; pozwoli lepiej niż dotychczas scharaktery­
zować humanistyczny rozwój umysłów, poczęty 
wraz z Grzegorzem z Sanoka i Sakranem, 
a zogniskowany w Krakowie. Teraz dopiero, 
z tym Corpusem w ręku, można będzie prowadzić 
badania porównawcze dla dokładniejszego ozna­
czenia stanowiska każdego z większych poetów 
Złotego Wieku, a na ich czele Kochanowskiego, 
w historyi naszej literatury. Zadanie to ułatwią 
objaśnienia i wiadomości biograficzne i bibliogra­
ficzne, mające znaleźć się w zbiorze. Zamiar 
chwalebny, urzeczywistnienie jego pożądane, po­
żytek z urzeczywistnionego niewątpliwy. Aka­
demia uprasza nietylko pracujących nad dziejami 
i piśmiennictwem, ale i samych miłośników histo­
ryi i literatury ojczystej, o nadsyłanie jej do Kra­
kowa: 1) rękopism i druków, 2) odpisów rękopism 
i druków w zakres wydawnictwa wchodzących, ze 
wskazaniem wieku, składu i pochodzenia. Ode­
zwę podpisali: Dr Estreicher, dyrektor, i Dr Wi­
słocki, członek wydziału filologicznego.

— Zaraz po pogrzebie X. Franciszka Malinow­
skiego rękopisma jego miano powierzyć do oce­
nienia osobnej kommissyi uczonych i stosownie do 
jej zdania i w granicach środków, na jakieby zdo­
być się mogła rodzina, przyjaciele i obie instytu- 
cye naukowe, do których należał autor Krytyezno- 
porównawczej Gramatyki języka polskiego, oddać je 
do druku. Ośm już miesięcy upłynęło od pogrze­
bu, a zamiar wydawniczy najlżejszego nawet 
szmeru nie sprawia. Obawiać się można: czy 
rzecz nie pójdzie w odwlokę, czy znajdą się uczeni 
dość chętni do podjęcia trudu im przeznaczonego, 
czy zbiorą się fundusze na wydawnictwo niezbę­
dne? Obawę tę usunąć może tylko rychłe zajęcie 
się przygotowaniem rękopism do druku i posta­
wienie pierwszego kroku do drukarni. Na począ­
tek możnaby się nawet obyć bez uczonych i bez 
obu instytucyj, do których należał zmarły, i na 
poczet nowego wydania Gramatyki, nie pytając 
już o niczyje zdanie, czy pozwolenie, wydać 
wszystko to, co sam nieboszczyk w rękopismacli 
nowego opracowania pozostawił. Wystarczyło­
by tylko ogłoszenie prenumeraty, a nie byłby 
to żaden hazard: Gramatyka Malinowskiego zna­
lazłaby poparcie.

— Nasz Tytan literacki doprowadził już swój 
jednozbiór powieści historycznych, wydawanych 
przez współkę księgarzy warszawskich, do tomu 
38-go. W przeszłym tygodniu właśnie wyszedł 
Król chłopów, czasy Kaźmirza Wielkiego w 4-ch 
tomach. Jestto czternasta powieść z rzędu; po­
przedziły ją: Stara baśń (3 t.), Lubonie, (2), Bra­
cia Zmartwychwstańcy (3), Masław (2), Boleszczyce
(2) , Królewscy synowie (4), JListorya prawdziwa 
o Petrku Właście (2), Stach z Konar (4), Waligóra
(3) , Syn Jazdona (3), Pogrobek (2), Kraków za 
Łoktka (2), Jelita, legenda herbowa z r. 1331 (2). 
W zamiarze wydawców, zarówno jak autora, 
leży doprowadzenie zbioru do sześćdziesięciu kil­
ku tomów. Rozmiary materyalne wydawnictwa 
pozwalałyby dojść do Stefana Batorego. Z upra­
gnieniem czekamy obrazu Czasów Jagiellońskich.

— Henryk Brugsch, znakomity egiptolog, zna­
lazł d. 2 Lipca r. b. w okolicach Teb w skałach

pod Luxorem, w głębokiej jamie, która umyślnie 
na kryjówkę przygotowaną była, zbiór najznako­
mitszy może jaki dotychczas wpadł w ręce uczo­
nych na ziemi Faraonów: 7 mumij królów egip­
skich. od 17 do 20 dynastyi, pomiędzy nimi Tutmesa 
I,ZetisaI i Ramzesa II, 9 mumij królowych i kil­
kunastu (13) znakomitości dworskich, kapłanów, 
ministrów i t. p. Oprócz tych szacownych zabyt­
ków znalazł się i jposąg Ramzesa II (Sezotrysa 
młodszego), w siedzącej postawie. Mnóztwo drob­
nych przedmiotów wzbogaca to piękne i rzadkie 
co do obfitości i ważności swej odkrycie. Samych 
posążków maleńkich Ozyrysa jest 3,000; znajdują 
się manele i naszyjniki, przybory gotowalni ko­
biecej, ciekawe narzędzia. Znaleziono, także i rolle 
papyrusu z pismem hieratycznem. Cały ten skarb 
przewieziono do Muzeum w Bulagu, gdzie dlań 
miejsca na razie zbrakło. Odczytanie napisów 
oraz zbadanie wszystkich ozdób na mumiach wy- 
każe dopiero całą ważność odkrycia, nietylko ar­
cheologiczną, ale i historyczną.

— W N-rze 841 Kłosy podały życiorys i podo­
biznę Sygurda Wiśniowskiego, szanownego na­
szego współpracownika. W wyliczeniu pism, 
w których Wiśniowski prace swoje drukuje, opu­
szczono Bluszcz. Dla dopełnienia wiadomości 
przytaczamy tu prace zasłużonego podróżnika i pi­
sarza zamieszczone dotychczas w Bluszczu: w r. 
1878 nowella Światełka w ciemnym kraju; w latach 
następnych zarysy krajoznawcze i obyczajowe: 
W r. 1879 Z Nowej Anglii, Z Wartem ojca wód, Ze 
wspomnień o Hawanie-, w r. 1880 Mądre kumoszki 
Bostonu-, w r. 1881: Prassa w Ameryce i Życie pod 
Zwrotnikiem (Kuba).

— Wybór Poezyi Bohdana Zaleskiego wyszedł 
w przekładzie czeskim Rudolfa Pokornego, kosz­
tem i drukiem Edwarda Gregra (Praha 1881, str. 
206 i spis, in 16°). Przekład ten stanowi XXI to­
mik zbioru celniejszych utworów poetycznych li­
teratury obcej p. t.: Poesie svetova, sbirka basnickych 
spisuv jnojazycnych. Dwa tomiki tego zbioru, XIV 
i XX, obejmują przekłady z Juliusza Słowackiego 
przez p. Otakara Mokry^ego.

— Dwutomowa powieść p. Stanisława Grudziń­
skiego Wbrew opinii, drukowana w pierwszem wy­
daniu w Tygodniku Powszechnym, ukazała się obe­
cnie w wydaniu drugiem, książkowem, nakładem 
Maurycego Orgelbranda, drukiem S. Orgelbranda 
Synów (Warszawa, 1882, toml, str. 242; tom II, 
str. 310, in 12-mo). Z utworu tego zdamy obszer­
niej sprawę czytelnikom naszym.

lsza SZKOLĄ KORONKARSTWA.
Nauka bezpłatna.

Kurs nauki wyrobu koronek rozpoczął się 
z d. i Października r. b. Zapis odbywa się 
co Poniedziałki, Wtorki i Czwartki od 12 
do i z południa. O adressie szkoły dowie­
dzieć się można w Redakcyi „Bluszczu” przy 
ulicy Nowy-Swiat Nr 55.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
półarkusz 2-gi powieści pod tytułem: Warto się
namyśleć.

Ogłoszenia do BLUSZCZU przyjmuje wyłącznie kantor agenturowy BERNARDA BERSOHN w Warszawie przy ulicy Nowy-Świat Nr 67.

TREŚĆ. Pogawędka. — Ostatni list, (dalszy ciąg), przez A. Ch..... — Podania o śpiących rycerzach, (dalszy ciąg), przez Bronisława Grabowskiego. —
Szeregowiec, wspomnienie, (dalszy ciąg). — Kerrespoudencya zagraniczna, (Wiedeń).— Kronika działalności kobiecej. — Wiadomości literackie, artysty­
czne i naukowe.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20.
flosBoaeHO ĘeHsyporo.

BapmaBa, 29 CeHTaópa 1881 ro^a.

Redaktor odpowiedzialny Michał Glücksberg.
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